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CZAR PIĘKNEGO GŁOSU.
o mistrzach bel canta.

Najdoskoskonalszym instrumentem muzycz..
nym jest głos ludzki. Ma bowiem śpiewność, zdol
ność łączenia dźwięków czyli legato, ma ciągłość
tonu, może go poddawać różnorodnym zmianom
i odcieniom dynamicznym. Te z8lety właściwe gło
sowi ludzkiemu, sprawiły, że głos ludzki i jego
śpiewność stały się wzorem zarówno dla konstruk..

cji instrumentów, jak i dla gry instrumentalnej.
Skrzypce są tern lepsze, im bardziej zbliżają się
swym tonem do głosu ludzkiego. Konstrukcja for..
tepianów sta'ra się o udoskonalenie mechanizmu
w tym celu by można uzyskać ciągłość i łączność
tonów tak, jak w śpiewie. Budowniczy organów
marzy o tern, by rejestr organowy, zwany "vox hu..
mana" miał w brzmieniu swem barwę głosu ludz.
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kiego i jego charakterystyczna śpiewność. Instru.
ment ma więc "śpiewać".

Dzięki swym niedościgłym zaletom posiada
głos ludzki wyjątkowy czar. W czem tkwi tajem..
niczy urok pięknego głosu? Chcąc na to pytanie
odpowiedzieć, trzeba pamiętać o tern, że w śpie..
wie należy odróżnić dwie rzeczy t. j. sam głos,
dany od natury i jako surowy materjał, i wykształ..
cenie głosu, umiejętne operowanie materjałem wo
kalnym, opartym na prawidłowej metodzie i tech
nice.

Głos z natury piękny jest jednym z najwię
kszych darów i skarbów. Jest to najcudowniejszy
instrument, zdumiewający bogactwem barw i róż
norodnością wyrazu uczuciowego. Są głosy so
czyste, miękkie, jak ton włoskich skrzypiec, w żar
gonie śpiewaków zwane głosami "w oliwie", o wi
bracji uczuciowej, która do serc przenika, czaruje,
porywa i wzrusza. Z natury już prawidłowo po
stawione, działają takie głosy z bezpośrednią siłą
nawet wtedy, gdy brak i;n jeszcze należytych pod..
staw technicznych. A co dopiero, gdy szkoła nada
im właściwy kierunek, oprze ich emisję na racjo
nalnej metodzie!

Wówczas wynik pracy jest 7dumiewający, a czar
śpiewu niezrównany. I tu okazuje się, czem jest
dobry nauczyciel. Szkoła - to nieraz tajemnica
sukcesu zwłaszcza tam, gdzie się ma do czynienia
z głosem niezbyt ładnym z natury, z materjałem
opornym i pozbawionym zmysłowego piękna. Są
np. głosy bez wibracji, równe, ostre i przenikliwe,
jak syrena; a jednak dobry nauczyciel liotrafi do
konać rzeczy niezwykłych i osiągnąć świetny re
zultat tak, że te głosy mogą działać z równą siłą,
jak głosy z natury piękne.

lródło oddziaływania tkwi tutaj w tych war
tościach, które określamy mianem .,kunsztu" wo
kalnego. A więc należy tu wzorowa emisja głosu,
umiejętne i ekonomiczne użycie wszystkich środ
ków technicznych, a przedewszystkiem oparcie
dźwięku na racjonalnym oddechu Jeśli z tym kun
sztem łączy się inteligencja muzyczna i artysty..
czna intuicja, wówczas nieprzeparty będzie czar
takiego głosu.

. Jakich wyż
n technicznych sięgnąć może na
leżyca
 kształcony głos, dowodem tego zawrotna
biegłość koloraturowa i te wszystkie efekty, któ..
remi wielcy śpiewacy olśniewają słuchaczów. Na
leży tu m. in. efekt, zwany w śpiewie .,mezza di
voce" t. j. długo trzymany ton przy ciągłem cres
cendo. Jest to jeden z najtrudniejszych środków
techniki oddechowej, polegający na tern, że głos
odległo słyszalnego pian i ss ima nabrzmiewa do po
tężnego forte, by ne stępnie od tego punktu kul..
minacyjnego słabnąć
i wrócić do pianissima, albo
też tym samym oddechem wziąć część dalszej fra..
zy melodyjnej.

Umiejętna i prawidłowa szkoła s z a n u j e ma
terjał głosowy. U nas spotyka się czesto wspa
niałe głosy męskie i kobiece. Ile ich się marnuje!

'.,

I'

l

II

ł'
!

I

I

',. !

, I

Niebezpieczeństwem jest dla nich saro klimat na
szego kraju, tak kapryśny i zmienny. Trudność dla
śpiewu stanowi również nasz język, przeładowany
spółgłoskami w przeciwieńst..vie do języka włos..
kiegC', nadajęcego się tak dobrze do śpiewu dzięki
bogactwu samogłosek.

Ale jest jeszcze jedno niebezpieczeństwo dla
pięknych głosów: niewłaściwa szkoła. zły nauczy
ciel. Na tern polu najwięcej s z a r I a t a ń s t w a. Ile
głosów psuje się u nas dlatego, że padły ofiarą
nie sumiennych nauczycieli. Jakże często się zda
rza, że nauczyciel źle określi charakter głos\J: ba
rytona kształci jako tenora, lub odwrotnie tenora
uważa za barytona, nieprzeczuwaj4c, że tu można
wyzyskać górę i wydobyć niezwykły blask, albo też
altystki lub mezzosoprany uzna lekkomyślny nau
czyciel za soprany, męczy, forsuje górę i psuje
głosy. Ile w takich razach tragicznych omyłek, ile
daremnego wysiłku i trudu. ile zmarnowanej ener..
gji, zmarnowanego czasu i grosza. Jest to tern bo
leśniejsze, że w ostatecznym wyniku może nastą
pić zerwanie głosu, a nawet zupełna utrata.

Głos ludzki wymag.'\ starannej, rozumnej i pie
czołowitej opieki. Cale stulecia pracowały nad
stworzeniem odpowiedniej metody i nad wykształ
ceniem umiejętnej techniki. Ostatecznie Włochy
doprowadziły kunszt śpiewu do najwyższego wy
doskonalenia i oparły metodę śpiewu na racjonal
nych podstawach, a wyzyskując zmysłowe piękno
głosu, stworzyły b e l c a n t o, czyli mistrzowską
technikę ozdobnego śpiewu. .

Starożytność nie zna jeszcze śpiewu dla sa- 
mego śpiewu, czyli dla popisu techniki wokalnej.
Zarówno u ludów orjentalnych, jak i Greków śpiew
służy za środek wyrazu uczuciowego, jest wyłlł.
cznie e k s p r e s j ą, zwłaszcza w sferze religijnej.

Średniowiecze dopiero przyczyniło się do wy
kształcenia techniki wokalnej. Spiew średniowiecza
jest przedewszystkiem śpiewem c h o r a l n y m. Je"
dnostka nie może tu wypowiadać swoich subjek
tywnych uczuć, lecz musi poddać się pod prawa
zbiorowego organizmu. Dlatego śpiew solowy w dzi..
siejszym znaczeniu obcy jest średniowieczu. Mimo
to jednak każdy głos z osobna może w chórze
rozwinąć swoje indywidualne cechy.

1'1ylne jest przekonanie, jakoby średniowie
czny chór koś c i e I n y gardził zmysłowem pię
knem głosu i nie wyzyskiwał jego powabu, lot
ności i zalet technicznych. Przeciwnie: nawet ko
loratura, tak charakterystyczna dla śpiewu opero
wego, była częstem środkiem techniki wokalnej
w śpiewie kościelnym i w jego formach wielogło
sowych t. j. w mszach i motetach.

Mamy dowody na to, że nawet ascetyczne
i dostojne arcydzieła G. P. Palestriny, będące wzo.
rem klasycznego stylu kościelnego a capella, wy
konywano z koloraturowemi ozdobami w poszcze
gólnych głosach.

Katedry francuskie, jak Notre Dame i katedry
pikardyjskie utrzymywały znakomity chór, którego
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- technika wukalna stała na wyżynie. Wymagania
stawiane śpiewakom, były niezmiernie wygórowa.
ne. Zwłaszcza kapela papieska w Rzymie dopro.
wadziła technikę do naj wyższego wydoskonalenia.
Rozporządzenie papieża Urbana VIII. z r. 1635. in.
formuje nas dokładnie, ile pracy żądano od każ
dego śpiewaka. Oto wczesnym rankiem rozpoczy
nała się nauka i ćwiczenia głosowe Całą godzinę
ćwiczono trudne pasaże dla zdobycia koloratu
rowej techniki. Następną godzinę poświęcal'lo pracy
nad t. zw. "gorgią" czyli naukę trylerów, gruppet
ta, mordentu i t. p. Trzecia godzina służyła pracy
nad czy
tą i prawidłową intonacją. A wszystko ćwi

czono pod kierunkiem doświadczonych nauczycieli
i przed lustrem, by obserwować położenie języka
i układ ust, a nadto by unikać nieestetycznych
grymasów.

Dalsze godziny ranne poświęcano studjom nad
wyrazerr, nad rozwojem dobrego smaku i nad li.
teraturą. Popołudnie zOlmowała nauka teorji t. j.
akustyka, kontrapunkt, kompozycja i gra na clavi
cembalo i organach. Nieraz szli śpiewacy do Monte
Mario przed :,ławną "Porta Angelika" gdzie rozle.
gało się donośne echo i tu z odpowiedzi echa po
znawali błędy wokalne, które popełniali przy śpi ewie. (C. -d. n.)

r
 f. W
 <? 
ZIMIERZ POlNIAK (Kraków).

DRUGI WSZECHPOLSKI KONGRES MUZYKI RELIGIJNEJ W KRRKOWIE.

Ilekroć mówimy o muzyce religijnej, przycho
dzi nam na myśl dorobek artystyczny kompozyto
rów wieków średnich i czasów renesansu Wvgląda
to jakby później muzyka nle istniała. Powodem tej
asocjacji jest zwyczajnie błąd, względnie pomiesza
nie i niesprecyzowanie różnych pojęć i terminów.
Musimy w pierwszym rzędzi
 obreślić jakie działy
muzyki wchodzą w zakres muzyki religinej w zna
czeniu najogólniejszem.

A więc podstawą tutaj jest muzyka l i t u r g i
c z n a, oparta wyłącznie na tekście łacińskim, za
czerpniętym z mszy św. Powstała ona w ciągu śre
dniowiecza, obecnie stano Ni pewną całość stałą,
nie ulegającą zmianom i zwaną c h o r a ł e m gr e
g o r ja ń s kim. Obok n1ej istnh je muzyka kościel
na poza liturgiczna t. zw. o f f i c i u m. Wykonywa.
na jest ona w kościele przez wiernych, posługuje
się tekstem łacińskim lub niełacińskim. który mo
że, lecz nie musi być zaczerpnięty z ksią
 liturgi
cznych. W zakres jej wchodzą więc zarówno "msze"
w znaczeniu kompozycyj muzycznych), jak i mo
tety czy pieśni artystyczne, lub nawet pieśni ludo
wo. P o z a koś c i o ł e m, względnie poza nabo
żeństwem stoi muzyka religijna w sensie ścisłym,
którą słyszeć możemy na koncertach, akademjach,
różnych uroczystościach i t. p. Pod względem for
malnym, a także i poniekąd ideowym jest ona lu
źniej związana z liturgią, łączy je wspólna myśl
wzniesienia ducha ku Bogu.

O ile o rozwoju muzyki liturgicznej trudno dzi
siaj mówić, o tyle muzyka religijna pozaliturgiczna
może rozwijać się i zmieniać styl zależnie od cza
su powstawania. Bezsprzecznie wiek XVI był okre
sem rozkwitu tych działów muzyki, nie można je.
dnak na podstawie tego faktu zacieśniać ram roz
woju muzyki religijnej i możliwości osiągnięcia
w ciągu wieków nowych punktów napięcia. Przez
długie lata szła ona swemi torami przechodząc
okresy upadków i wzlotów, nigdy jednak nie stra
ciła z oczu zupełnie najwyższej 5wej idei, służenia
Bogu i wznoszenia ducha ludzkiego.

Jedną z przyczyn upadku muzyki religijnej
w pewnych okresach iest niechęć kompozytorów
do tworzenia dzieł, które nie mają widoków wystą
pienia na szerszą arenę. Ta słabostka bardzo ludz
ka odgrywa większą rolę niżby można było przy
pUszczać. To też nie można niedoceniać znacze
nia wszelakich uroczystości, zjazdów i koncertów,
które automatycznie powiększaj
 produkcję. U nas

w Polsce twórców religijnych jest stosunkowo nie
wielu, nieco więcej autorów uprawia ten dział twór
czości przygodnie, wszelkie więc przedwsięwzięcia,
mające na celu wystawienie tych dzieł przywitać na
leży z największą radością i najszczerszem uznaniem.

Drugi Kongres Muzyki Religijnej był właśnie
taką imprezą. Zakrojony na szeroką skalę zgroma
dził gości z całej Polski. dając im możność wypo
wiedzenia się jużto słownie w czasie obrad, jużto
jako kompozytorom, wreszcie zapoznając ich w cią
gu kilkudziesięciu koncertów z religijną twórczością
polską wieków ubiegłych i czasów dzisiejszych.

Pierwszy dzień kongresu (2llistopada) otwo
rzyła pontyfikalna suma w katedrze wawelskiej,
w czasie której "Echo" krakowskie odśpiewało "Mis
sa brevis" Pękiela. Tegoż dnia w różnych kościo
łach wykonano w związku z kongresem dziesięć
mszy względnie nabożeństw opartych na chorale
gregorjańskim, jedenaście mszy z tekstem łaciń
skim, siedem z tekstem polskim, prócz tego odby
ły się trzy recitale organowe. Wymienienie, choć
by pobieżne, wykonanych utworów i wykonawców,
rozszerzyłoby niepomiernie objętość tego artykułu,
wobec tego ograniczyć się muszę tylko do zazna
czenia, że w uroczystościach tych wzięły udział
chory krakowskie i zamiejscowe, parafjalne, i t. p.

W czasie akademji inauguracyjnej między prze
mówieniami Ks. Metropolity Sapiehy, p. Tretera
(delegata Ministerstwa W. R. i O. P.), X. W. War
gowskiego (prezesa Związku chórów kościelnych
archidjecezji kra kowskiej) i refera tern X. H. F eich
ta (p. t. "Czyn Piusa X. z perspektywy history
cznej) wykonał chór zbiorowy Związku chórów ko..
ścielnych archidjecezji krakowskiej pod kierunkiem
dyr. Wallek-Wałlewskiego Gomółki "Klaszczmy rę
koma'" oraz z udzidłem orkiestry członków Zwią
zku zawod. muzyków polskich X. E. Gruberskiego
Kantatę ku czci św. Cecylji (instrumentowaną przez
K. Gnrbusińskiego). W czasie przemówienia X. War
gowskiego wykonał chór katowicki hymn papieski
Gajdy pod dyrekcją kompozytora. W dalszym cią
gu programu wystąpił chór teolotfów z towarzy
szeniem orkiestry wykonując Wal;wskiego .Modli
twę" i Garbusińskiego "Te Deum laudamus" rów
nież pod dyrekcj
 autorów.

Papołu .Jniu słyszeliśmy koncert organowy prof.
Nowowiejskiego z współudziałem chórów miesza
nych Towarzystwa Muzycznego i Towarzystwa Ora

.r .
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łoryjnego. W programie znalazł się Psalm 116. No
wowiejskiego p. t. "Ojczyzna", dzieło patetyczne,
zakrojone na szeroką skalę, w którem twórca ope
ruje z wirtuozostwem masami chóru, przedzierając
się zwycięsko przez zawiłości techniki kompozy
torskiej. Z utworów solowych słyszeliśmy Gorskiego
Fantazję f moll oraz Nowowiejskiego Symfonję
a ml>ll. To drugie dziełe (wykonane dotychczas
w Pradze i Londynie) zwraca uwagę trafnością kon
cepcji, \ ,ytażonej w tytule. Dobre organy posiadają
możnośc oddania wszystkich niemal odcieni, któ
remi rozporządza orkiestra. Stąd tytuł "Symfonja",
dla kompozycji organowej, odpowiednio pod wzglę
dem formalnym i właściwie rejestrowanej wydaje
się wysoce trafnym. W istocie słyszeliśmy jakby
świetną transkrypcję poważnego dzieła symfoni
cznego.

Prof. Nowowiejski jako jeden z najlepszych
mistrzów organu w Polsce, włożył w wykonanie
utworów dużo wysiłku artystycznego, co wywołało
właściwy oddźwięk wśród publiczności, która sto
sunkowo rzadko ma sposobność słyszenia muzyki
organowej na tak wysokim poziomie. Chóry pod
wytrawnem kierownictwem dyr. Wallek-Walew
kie
go brzmiały dźwięcznie i pełnie.

Tegoż dnia wieczorem odbył się w "Złotej sali"
Domu katolickiego koncert staropolskiej muzyki re
ligijnej. Produkcje poprzedził wykład historyczno
muzyczny prof. Dr. Z. Jachimeckiego. W programie
znaldzły się nazwiska kompozytorów polskich ubie
głych wieków, jak Szarzyńskiego, Wacława z Sza
motuł, Gomółki, Zieleńskiego , Mielczewskiego, Ró
życkiego Jacka, Gorczyckiego i Szadka. Utwory chó
ralne wykonał z nieprzeciętną precyzją i zachowa
niem stylu chór mieszany Tow. Oratoryjnego pod
dyrekcją Stefana Barańskiego. Jak
 soliści wystą
pili pp. Mazanek (bas), Woźniak (tenor) oraz Pp.
Adamska- Grosmanowa, Gliicksman (skrzypce), Dr.
Skarżyński (wiolonczela) i Kopyciński (organy),
przyczyniając się do powodzenia całości.

Drugi dzień kongresu otworzyła msza św. w ko
legjacie św. Anny, w cZ8sie której klerycy krakowscy
wykonali śpiewy gregorjańskie pod dyrekcją X. W.
Swierczka, a kierownictwem liturgiczne m X Dr. M.
Kordla. Przedpołudniem tegoż dnia odbyły się obra
dy kongresu. Po przemówieniach przed
tdwicieli
organizacyj śpiewaczych wygłosiła Dr. A. Szykulan
ka referat p. t. "Podstawy odrodzenia muzyki ko
ścielnej w Polsce" i X. W. Faustman referat p. t.
"W jakim kierunku winna iść praca organistów i chó
rów w obecnym czasie przesilenia gospodarczego",

poczem wywiązała się dyskusja, w czasie której
zabierali głos reprezentanci różnych organizacyjoraz osoby prywatne. .

Popołudniu odbył się w kościele XX. Misjo
narzy recital w wykonaniu chóry Instytutu teolog.
XX, Misjonarzy pod kierownictwem dyr. Wallek..
Walewskiego oraz recital organowy J. Mistrzyka ze
współudziałem chóru "Echo Tatrzańskie" w koście
le XX. Jezuitów.

Najciekawszą może audycją kongresu był kon
cert współczesnej polskiej muzyki religijnej w wy
konaniu chórów Tow. Muzycznego, "Echa":oraz or
kiestry symfonicznej pod kierunkiem dyr. Wallek
Walewskiego ze współudziałem solistów pp. Szy
manowskiej, Romanowskiego , Bandrowskiej Osme
ckiej, Sękarówny i Woźniaka. Koncert otworzyło
ciekawe dzieło Walewskie
o "Swięty Pan zastę
pów". W dalszym ciągu słyszeliśmy wykwintnie
opracowany Psalm 90. Friemana oraz potężny
i zwarty rytmicznie Psalm 116. Garbusińskiego. Po
wiązaniem idei starych tonacyj kościelnych z no
woczesną fakturą harmoniczną i melodyjną, idącem
w parze z świadomem i pomysłowe m użyciem or
kiestry jest "Magnificat" X. W. Gieburowskiego. Naj
ciekawszym ze stanowiska wyzyskania barw orkie
stralnych jest pełne grozy i napięcia "Swięty Boże"
J. Maklakiewicza. W dziele tern operuje autor ze
swobodą najnowszemi zdobyczami techniki kom
pozytorskiej, nie przekraczając jednak niłldy granic
dobrego' smaku i osiągając przy całej delikatności
rysunku faktury pełnię brzmienia. W "Veni Creator"
Szymanowskiego widać przy całej genjalności kon
cepcji pewne, zbyt może sumaryczne uproszczenie
środków. Niemniej jednak dzieło wywołuje wraże
nie potężne i przejmujące.

Organizacja kongresu celowa i nadzwyczaj
sprężystA. Zasługę tego w przeważnej mierze przy
pisać należy X. Wargowskiemu. Gdy ogarniemy ca
łość prac zjazdu oraz przygotowań, nie chce:nam
się wierzyć, że motorem ich był właściwie jeden
człowiek. Mówiąc o organizacji kongresu nie moż
a
również pominąć nazwiska prof. Garbusińskiego, na
którego barkach spoczęła też duża cześć pracy. Kie
rownikiem artystycznym był dyr. Wallek-\Valewski.
Przygotował on świetnie zespoły i organizował stro
nę czysto muzyczną kongresu.

Zjawi
ko muzyczne tej miary, co ostatni kon
gres wypełnia chlubną kartę w dziejach naszej mu
zyki, prz
czyniając się wydatnie do podniesienia
kultury polskiej.

Prof. STANISŁAW NIEWIADOMSKI (Warsza wa).

SZKICE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

świadomości łączenia akordó'N w znaczeniu stop
ni (a tern mniej funkcji) wcale w tern jeszcze nie
było. Czas na rozwinięcie tego poczucia jeszcze
był wówczas nie przyszedł, sztywność zaś i mo
notonja szablonu jeżeli nie zabiły tego sposobu
śpiewania całkowicie, to dla sztuki uczyniły go
zupełnie nieużytecznym. Inaczej przedstawia się
sprawa z trzecim sposobem Wprawdzie discantus
jako t. zw. dechant odgrywa w Paryżu (katedra
Notre Dame) wcześnie już rolę swą znaczną, je
dnakże dopiero późniejszy jego rozwój przynosi
sztuce wyniki tak poważne, iż decydują one o pow

X.
Ars nova.

Początki wielogłosowości jak już poprzednio
mówiliśmy zasadzały się na trzech rodzajach śpie
wu: organum, falsobordone i discantus. Uprawiane
w XII. i XIII. wieku we Francji i w Anglji, były naj
prostszą formą wielogłosowości, to też jako całość
otrzymały u potomności nazwę a r s a n t i q u a 
sztuka starodawna. - Nie wolno tu zapomnieć, że
tak organum jak falso bordone polegające na śpie.
waniu szeregami kwint lub sekstowych akordów,
przedstawiały coś w rodzaju harmonji, jakkolwiek
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staniu nowej epoki, która przybiera nazwę: A r s
n o v a. Stosunek tego późniejszego "dechant" do
dawniejszych form, da się może najlepiej określić
jeżeli zdamy sobie sprawę z pojęcia akordowej
harmonji w przeciwieństwie do kontrapunktu. Za
sada "nuta na nutę" (punkt naprzeciw punktu) sto
sowana ściśle przy organum i przy falsobordone
zmienia się przy dwugłosowem, trzy lub nawet
czterogłosowem zestawieniu melodyj, z których
każda swą samoistność zatrzymuje, łączy się zaś
w 
ałość, urozmaiconą rytmicznie a zgodnie współ
brzmiąca. Na jedną nutę padają dwie lub więcej,
i trudno już "kontrapunkt" rozumieć inaczej jak tyl
ko w znaczeniu melodyj czy też tematów stających
naprzeciw siebie, kontrastujących, wiążących się ze
sob4 i tworzący ch polifoniczną tkaninę utworu.

Praca nowej epoki miała przed sobą dwa za
dania: jedno w kierunku konstrukcji utworów po
lifonicznych, drugie w kierunku brzmienia dźwięko
wego. Pierwsze polegało na wynajdywaniu wszel
kich możliwości w drodze imitacji czyli naślado
wania. wlicza1ąC w to tak oddalenia tonalne jak
zmniejszanie lub zwiększanie wartości rytmicznych
oraz odwracanie tematów.

Drugie zadanie miało na celu uzyskanie do
skonałej czystości współdźwięku. Słuch stawał się
coraz subtelniejszy, więc i granice kc nsonansu i dy
sonansu ustaliły się w końcu. Primę, oktawę, kwar
tę .i kwintę określono jako konsonanse doskonałe,
a tercję i sekstę jako niedoskonałe. jednocześnie
jako dysonanse" sekundę i septymę a nadto zwięk
szoną kwartę. Doświadczenia praktyczne. w których
zastanawia nas wahanie się co do tercji, wytworzyły
reguły, które następnie teoretycy tych wieków: Jo
hannes de Garlandia. Franco z Kolonji, Franco z Pa
ryża, Hieronymus de Moravia, Odington, Aristote
les (pseudonim), Marchettus z Padwy a wreszcie
najznakomitszy z nich Jean de Muris, przedstawiali
w swych dziełach, nie bez pewnych różnic. ale zaw
sze z cel,. m wyraźnym ażeby uzyskać c z y s t ość
współdź'Nięku, a sztywność i surowość następują
cych po sobie połączeń usunąć.

Przyszło więc wreszcie do tego, że równole
głe kwinty i oktawy zaczęto uważać jako błędne,
już chociażby z tego powodu. że psuły one samo
istność w prowadzeniu melodji. Co do tercji i sek
ty, to naj prawdopodobniej nietylko same fizykalno
metematyczne względy nie dopuściły ich do go..
dności doskonałych konsonansów, lecz pewne tru
dności w intonowaniu ich, zdarzaj4ce się u śpie
wakówoczywiście nie wówczas, gdy nie wychodząc
z danej tonacji śpiewają je po kolei (gymel), lecz
wówczas, gdy po wielkiej tercji wypadnie zainto.
nować małą, przez obniżenie tonu górnego. Co do
zwiększonej kwarty i zmniejszonej kwinty, zwanych
d i a b o l u s i n m u s i c a ("mi contra fa" rozu
mieć należy jako stosunek do tercji heksakordu
twardego b do kwarty heksakordu naturalnego f)
to trudność intonowania ich zwłaszcza w głosach
środkowych, a konieczność rozwiązywania przy har

monicznym współbrzmieniu tak kwarty zwiększo..
nej jak kwinty 7mniejszonej, postawiły je w rzę
dzie dysonansów. Dowodem, że łatwość intonowa
nia wpływała silnie na potoczystość melodji i na
jej kolorystyczną wartość, jest to, że półton dia
toniczny (mi- fa w jednym i tym samym heksakor
dzie) uważano za rzecz "niebiańskq".

Wielka liczba dzieł teoretycznych, pisanych
w najrozmaitszych środowiskach tak na północy,
jak na południu, daje nam p.ojęcie o ruchu, jaki
panował w tych właśnie trzech stuleciach, kiedy
to discantus przeobraża się w sztukq kontrapunk
tyczną. Ruch ten oczywiście nie ograniczał się na
pracy samych uczonych i mistrzów na czele roz
licznycn szkół stojących, lecz obejmował praco
wników bez liku, których najpierwszym obowiąz
kiem było poddawanie się regułom i praktyczne ich
wykonywanie. Dlatego to nie mamy powodu zbyt
nio się gorszyć, czytając, że obok śpiewania dys..
kantu z nut istniał wśród mnichów inny zwyczaj,
improwizowanego dyskantu (a mente), co mogło
prowadzić niechybnie do chaotycznych ekstempo
racyj, ale przy pewnych warunk
ch i do polifonji
zgodnej. Zależało to w szczególności od środowisk
wykształceń szych, w których śpiewacy, poddając
się ścisłej dyscyplinie sztuki, doprowadzali swój
śpiew zbiorowy do doskonałości. Srodowiskiem ta
kiem była już w wieku XII. katedra Notre- Dame
w Paryżu, słynąca nietylko dwoma pierwszemi swe..
mi mistrzami, jak L e o n i n i P e r o t i n, lecz i ca
łym szeregiem innych dyskancistów, których imio
na głośne w świecie były podobnie jak sława fran
cuskich szkół (maitrises) w Cambrai, Lilie, Amiens
i in. gdzie chłopców w śpiewie chóralnym kształco
no. W Francji też wyszła w XIII. wieku t. zw. Msza
z Tournay nieznanego autora, a następnie Msza
Wilhelma Machaut. Były to, jak się zdaje, pierw
sze tego rodzaju utwory.

Francuski discantus do Niemiec prawdopo
dobnie nie dotarł, natomiast w Anglji, we Włoszech
i w Hiszpanji szerzył się szybko. W Anglji słynny
z kunsztowności Somer-canon utworu Simona For
nesete pojawił się w r. 1240. Co do Kościoła to
jeszcze w początkach XIV. w. był on bardzo prze
ciwny wprowadzaniu jakichś nowości, do chorału. lAle
pobyt papieży rzymskich w Avinjonie (1305 -1377),
jakkolwiek stąd właśnie wyszedł dekret surowo po
tępiający nową polifonję, raczej płynął na wzrost
stosunków międzynarodowych świata śpiewackiego,
niżby je miał ograniczać. We Włoszech osiadają
muzycy północni, bądź jako śpiewacy, bądź jako
kape1iści i mistrzowie. Rola ich wobec miejscowych
talentów staje się z czasem wybitnie pedagogicz
ną: można śmiało powiedzieć, że Włosi uczyli się
sztuki kontrapunktycznej u cudzoziemców. Ale sie..
dliskiem nowej sztuki muzycznej Ars Nova była
w szczególności Florencja i nietylko dlate;o, że tu
pojawili się pierwsi tej sztuki włoscy mi

rzowie
jak Francesco Landino, ślepy organista w kościele
św. Wawrzyńca, jak Laurentius, Ghirandello, Do..
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natus i in., lecz głównie dlatego, że tu sztukę mu
zyczną owiał duch renesansu i że tu rozwijać się
ona zaczyna wolna i swobodna tuż obok poezji
Dantego, Petrarki i Bocaccia i obok malarstwa ów
czesnego. Renesans, jak wiadomo, dla literatury \
i dla plastyki oznacza ruch, wyzwalający wyobraź..
nią twórczą z dyscypliny kościelnej i z surowych
pojęć religijnych i etycznych. Piękność ciała, urok
zmysłów radość życia stawia na pierwszym miej
scu, nie cbawiając się wcale reminiscencji staro..
żytnego świata pogańskiego, wraz z jego mitolo
gją: parnasem, na którym Apollo królował z mu
zami. Literaturze, rozporządzającej słowem, ma..
larstwu posługującemu się linją i barwą a rzeźbie
kształtem, było to łatwo. Czem jednak mogła mu
zyka zaznaczyć swe zbliżenie się do świata antycz
nego? Tamte sztuki miały na zawołanie zabytki,
których liczba dzięki odkryciom nieustannie się
zwiększała. Muzyka tych zabytków nie znała, bo
nawet i te nieliczne, jakie dziś posiadamy wów
czas znane jeszcze nie były. Zresztą z tych dro
bnyc
 ułamków raczej fantazją możnaby sobie tyl
ko odtworzyć wrażenie wywierane w starożytności
przez poetów-śpiewaków na rzeszach 
łuchających
z podziwem i wiarą, a opisywane w dziełach grec
kich pisarzy.

To też muzyka raczej negowaniem bieżących
form kościelnych zaznaczała renesansowe swe in
tencje wciągając pieśń ludową w dziedzinę sztuki,
rozwijając wymyślne formy nowej polifonji, wpro
wadzając akompaniament instrumentalny, do ko
ścielnej muzyki jeszcze niedopuszczany. Drogą po..
średnią przez literaturę, muzycy ówcześni tworząc

pieśni do tekstów współczesnych sobie poetów, wstę
powali na drogę odrodzenia, oczywiście nie odro..
dzenia dawnej sztuki branej dosłownie, lecz jej du..
cha. Ze Kościół, chociaż w pierwszej chwili wahał
się, w niedługim czasie przyjmował wiele innowa..
cyj, to staje się widoczne. Niemniej jednak musi
my tu zauważyć, że dzieło renesansu muzycznego
nie miało na oku bynajmniej jakiegoś naruszania
sztuki kościelnej
 lecz raczej tylko wprowadzenie
do muzyki pierwiastku ludzkiego, stosownie do po..
jęć humanizmu, ogarniającego w tych czasach całą
cywilizowaną Europę. Naturalnie, że dwory ksią
żęce i magnackie przyczyniły się w wysokim sto
pniu do rozwoju muzyki, która stała się nowym tyl
ko wdziękiem, pełnych życią, inteligentnych towa..
rzystw, oddanych z miłością literaturze i sztuce.
Formy pieśni i piosnek, tańców instrumentalnych
ze zwrotkami śpiewanemi solowo czy choralnie,
nieustannie się zwiększały. C a n z o n y (piosenki)
i b a II a t y (właściwie opowiadania, jakkolwiek na
zwa zdaje się pochodzić od słowa b a II o - taniec)
r o n d a, v i II o t y i w. i. wszystko to tworzyło ów..
czesną muzykę świecką. Formą jednak zajmującą
pierwsze miejsce, przez bardzo długie lata był m a
d r y g a ł czyli pieśń pasterska (mandra = trzoda)
którą traktowano solowo i choralnie, czysto wo..
kainie lub z akompania
entem instrumentów. Po
dobnie szerokiem rozpowszechnieniem cieszyła się
inna forma opiewająca myślistwo, skąd otrzymała
nazwę caccia (polowanie). Przeważał w niej charak..
ter opisowy, humorystyczny, w przeciwieństwie do
madrygału sielankowego, lirycznego, erotycznego.

. (C. d. n.)

!>rof. Dr. JÓ 
E F KOFFLER (Lwów )

TEORJA MUZYKI I KOMPOZYCJI.
(Ciąg dalszy)

XIV.

Dla muzyki miało wprowadzenie temperowa
nego stroju bardzo doniosłe znaczenie. Już w roku
1722. zestawił J. S. B a c h pierwszą część "Wohl
temperiertes Klavier lł i udowodnił, iż można równie
dobrze tworzyć, jak i grać we wszystkich dwudzie..
stu czterech tonacjach. Tonacje Cis. dur, lub dis mol,
były nieużywane do tego czasu.

Nadzwy
zaj szybko przyjęła muzyka instrumen
talna XVIII wieku system temperowany i jego wła
ściwości, jakoteż wykorzystała rozległe pole modu
lacyj i zamian enharmonicznych.

Strój instrumentów klawiszowych jest tempe..
rowany, jednak nazwy i pisownia częściowo jeszcze
opiera się na stroju czystym. Dla 12 klawiszów ma
my 35 nazW. Współbrzmienie dysonansowe: as c es
ges wywołuje inne wyobrażenia tonalne niż: as c
dis fis. Elementy harmonji wyjaśnią to nam.

Najnowsze kierunki twórczości w t. zw. muzyce
łlłonalnej usuwają również różnicę nazw.

Elementy harmonII.

Poznanie i zrozumienie gam umożliwi nam
poznanie podstawowych zjawisk i zasad harmonji.
H a r m o n j a jest to nauka o akordach, ich zadaniu
i sposobie użycia w tworzywie muzycznem. A kor d
jest to współbrzmienie przynajmniej trzech rozma..
itych tonów. Akordy używane w muzyce są k o n
s o n uj ą c e lub d y s s o n u j ą c e. Konsonujące akor
dy są tworami samoistnemi, ucho nasze słysząc
je nie domaga się dalszego ciągu. d
 ssonujące zaś
muszą być przez drugi akord wyjaśnione, czyli
rozwiązane, ucho nasze nie pozwala zakończyć na
akordzie dyssonującym. Akordów konsonujących
mamy tylko dwa" trójdźwięk durowy i mol
lo w y. Akord durowy składa się z t e rc j i w i e 1
k i e j w obrębie kwinty czystej:

-f9 -}--$
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zaś mollowy z t e r c j i m a ł e j w obrębie kwinty
czystej:

i PF

Najniższy ton akordu nazywamy tonem za

sadniczym, podstawowym lub p r y m ą. Od niego
akord otrzymuje nazwę, w pierwszym wypadku
C-dur w drugim c moll. ,Srodkowy ton nazywa się
tercją, najwyższy k w i n tą.

Wszystkie melodje, a więc i gamy nie opie
rają się na jednym tylko akordzie. Używają jako
podłoże harmoniczne przynajmniej t r z e c h akor
dów. Zestawienie takich trzech akordów jako je
dnolita całość tworzy t o n a c j ę. Akord główny
nazywamy akordem t o n i c z n y m lub t o n i k ą (T),
od niego się nazywa tonacja, a jest zbudowany
na pierwszym stopniu odpowiedniej gamy. Jest

to jedyny akord, który jest wstanie ku całko
witemu zadowoleniu ucha utwór zakończyć, wy
raża więc stan s p o c z y n k u; jest to f u n k c jat.
zn. zadanie jakie ma do spełnienia. W stosunku
do dalszych dwóch akordów znajduje się tonika
w pośrodku. O kwintę niżej od toniki na czwartym
stopniu gamy znajduje się akord subdominantowy
czyli s u b d o m i n a n t a (S); oddala on nas od to
niki, ma więc funkcję n a prę ż aj ą c ą. Powyżej zaś
toniki, na jej górnej kwincie czyli na piątym sto
pniu gamy zbudowany jest akord d o m i n a n t o w y
czyli d o ID i n a n t a (O); Zbliża on nas do toniki,
ma więc funkcję o d prę ż a j ą c ą. W naturalnej
tonacji durowej są to trzy akordy durowe:

_

 " 
 ł =S T D (C. d. n.)

WŁADYSŁAW FABRY (Warszawa).

o RÓŻNYCH RODZAJACH DYRYGENTÓW.
(Ciąg dalszy).

II.

1

W ostatnich dziesięciu latach działalności pu
blicznej nabrały jego kształty znamionującej do
brobyt okrągłości, co mu nadało poniekąd wygląd
poczciwego wujaszka. Jednak znacznie bliższą je
go charakterowi od poczciwości wujaszka była do
broć ojca. Richter, jako artysta i człowiek, był
u siebie w domu raczej na ziemi, niż w niebie, nie
był on bynajmniej ascetą, jak Parsifal, nie uciekał
od świata nie żył rozkoszami mistycznemi - i wła
śnie dlatego był. . . słabym dyrygentem "Parsifala łł.
Za to można było wyczuć u niego tchnienie hu
moru Hansa Sachsa. Mistrz niemiecki, w którym
żyła cała uczciwość i czystość germańskiej duszy
artystycznej, był on wskutek głębokiego Hans-sach
sowskiego nastroju całej swej istoty wybornym dy
rygentem "Spiewaków-mistrzów". A nadto w mu
zycznej prasile swych zdolności i swego człowie..
czeństwa, w świeżości i pierwotności swojego ży
cia uczuciowego, w pełni swej mentalności 
wieszczem symfonji beethovenowskiej.

Spiewacy-mistrze i Beethoven: czyż to nie
prawie c.ała muzyka wszystkich czasów i wszyst
kich narodów? "Prawie": gdyż to ograniczające
słówko oznacza zawsze jeszcze cały świat, jeżeli
sobie uprzytomnimy to, że kryje się za niem" Try
stan" i nieco innych rzeczy, pełnych bólu i ran.
Hans Richter mógł być ze swego świata. zdrowego,
wesołego i silnego. w którym tkwiły "jego istota
i osobowość, zupełnie zadowolony".

W przeciwstawieniu do Richtera. który był
słabym dyrygentem "Parsifala". naj znakomitszym
dyrygentem tego arcydzieła był Herman Levi,
o cztery lata stars y od Richtera On też popro
wadził premjerę bayreucką w r. 1882-im.

Istotą jego sztuki muzycznej był światopogląd
spokojny. Nie uciekał się nigdy do efektów dra
stycznych nie polował na skrajne akcenty wyra
zu i nie lubował się w kontrastach dynamicznych.
Dlatego nie uznawał Liszta, a Beethovena tiyry
gował zupełnie objektywnie. Umarł w r. 1900 jako
generalny dyrektor muzyczny w Monachium. (Je
go następcą na tym stanowisku został Mottl).

Trzecim i ostatnim w "mistrzowskiem trio
między dyrygentami" jest Ernest Schuch, o któ
rym się wyraża Artur Seidl, że "nie zburzył do
szczętu mostów łączących go z przeszłością i nie
ugrzązł jeszcze obu nogami w nowych ewangie
ljach billowskich" . Początkowo prawnik, dopiero pó
źniej poświęcił się muzyce i objął w r. 1872. sta
nowisko generalnego dyrektora muzycznego w Dre
znie. Schuch był reprezentantem najsurowszej czy
stości stylu i uosobieniem muzyki prostej, zdrowej
i pozbawionej wszelakiej nerwowości. Interpreta
cja danego utworu była u lIiego, bez względu na
warunki i otoczenie, zawsze ta sama (w przeci
wieństwie do Nikischa, mistrza nastroju).

Henryk Porges i Herman Zumpe (ten ostatni
czynny przy pierwszej inscenizacji "Nibelungów"
w Bayreucie) nie zdobyli większego rozgłosu.

Feliks Mottl, - którego poglądy na sztukę dy
rygowania przytoczyłem powyżej a w szczegól
ności różne typy dyrygentów, na jakich on dzieli
reprezen.tantów tej ga.łęzi sztuki muzycznej, - jest
fanatycznym zwolennikiem interpretacji wiernej
oryginałowi. Nieustraszony, gdy chodzi o torowanie
drogi rzeczom nowym i nieuznanym, nie znosi on
w rzeczach uznanych i ustalonych, wysuwania się
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dyrygenta przed kompozytora, jedynie dla efektu
i zdobycia poklasku.

Apostołem postępu jest również feliks Wein
gartner, były dyrektor Opery wiedeńskiej. Jest to
indywidualność silna, w interpretowaniu dzieł bar
dziej subjektywny t>d Mottla. Cechują ją spokojna
pewność, szerokie rzuty, głębokie zrozumienie
i zdrowy smak. Gdy staje przy pulpicie, promie
niuje od niego potęga autorytetu W gestach umiar
kowany i spokojny, rninimalnemi środkami osiąga
maksymalne rezultaty.

Weingartner uważa słusznie, że u dyrygenta
decyduje talent, a nie technika, którą można zaw
sze nabyć sumienną pracą. Jego zdaniem zcyte
czny jest również dla dyrygenta t. zw. słuch abso
lutny, gdyż wystarcza mu całkowicie t. zw. słuch
relatywny, dający mu możność rozeznania się w naj
zawilszych splotach harmonicznych i odczytywania
bez pomocy instrumentu najbardziej skomplikowa
nych partytur. Przy pomocy wzroku powinien dy
rygent wy.:hwytywać wszystkie jej szczegóły, kon
trolując równoc
eśnie słuchem ich realizacje. Wein
gartner zaleca swoim uczniom "bezgraniczny pie
tyzm dla twórcy", nie zabraniając im być przy pul
picie twórczymi, jednak bez wykraczania po za
ramy zakreślone przez autora.

W artykule, napisanym dla miesięcznika "Mu
zyka" przy okazji pobytu w Warszawie w r. 1925,
zawarte są bardzo interesujące zapatrywania Wein
gartnera na prawo t zn. retuszów kapelmistrzow
skich w dziełach mistrzów klasycznych i roman
tycznych. Znajdzie je czytelnik w numerze mar
cowym "Muzyki" (rok 1925). Charakterystycznem
jest to, że z wielu propagowanych przez siebie "re
tuszów" w odniesieniu do symfonij beethovenow
skich Weingartner stopniowo wycofuje się uważa
jąc je za "świadome" niedociągnięcia instrumen
tacyjne ze strony kompozytora.

Jako ostatniego z tej -grupy dyrygentów na
leży wymienić Ryszarda Straussa, największego
współczesnego kompozytora. Dyrygowanie jest dla
Straussa oczywiście tylko jego zawodem pobocz

nym. Przed kilku laty był on drugim, równorzęd
nym z Schalkiem, dyrektorem Opery wiedeńskiej.
Jakkolwiek współpraca ta doprowadziła do znacz
nych konfliktów, w rezultacie których Strauss ustą
pił, to jednak w okresie jego współrzqdów przyszła
do skutku nowa wspa niała inscenizacja" Trystana",
którym Strauss osobiście dyrygow.1ł, a uchodzi wo
góle za jednego z najlepszych dyrygentów "Trys
tana" (obok Toscaniniego i furtwanglera). W te
gorocznych przedstawieniach bayreuckich Tosca
nini prowadził "Tannhausera c , i "Parsivala". a furt
wangler "Trystana".

(C. d. n.)
......................................... .......................................
................................ ......................................
........

Klarneciści!
Najlepsze stroiki rt:czneJ roboty
solisty orkiestr symfonicznych

Romana Franka
w Espenthor obok Karlsbadu

ułatwią Wam napewno wykonywanie najtrud
niejszych nawet partyj solowych.

Stroiki te wyrabia wymieniony z najlep
szego materjału. wypróbowując takowe przed
wysyłką i uwzględniając życzenia zamawiających. .
Wyłączne zastt:pstwo i sprzedaż na Pols k t:

JÓZEf NEGER
Przemyśl - Smolki 11.

Skr. poczt. 51.
................................................ ................................
................................ ........................................-......

fAUSTYN KULCZYCKI (Katowice).
Prof. Państwowego Konserwatorjum Muzyczn_ego

SOLfEŻ.
(Ciąg dalszy)III.

Klawiatura fortepianu lub organu jasno przedsta"
wia nam to. Białe klawisze noszą nazwę tonów c, d, e,
f, g, a, b, czarne klawisze - tony opuszczone daw
niej. Aby było wiadomo o jakim tonie mówimy,
dlatego cały szereg tonów został podzielony na
równe oddziały tak zwane oktawy Oktawa jest to
szereg tonów kolejno po sobie następujących po
cząwszy od jakiegokolwiek tonu, powiedzwy od c
do najbIiszszego lTiU b włącznie. Oktaw takich ma
my 9, nazwy ich są następujące, zaczynając od
naj niższej j oktawa subkontra, - kontra, wielka. IT'ała.

razkreślna, dwukreślna, trzyrazykreślna, czteryra
zykreślna, pięćrazykreślna. Dla porównania podaję
przynależność tonów pustych strun normalnie na
strojonych skrzypiec: 4 struna g małe, 3 struna d
raz- kreślne, 2 struna a raz kreślne, 1 struna e dwa
razykreślne. W dalszym ciągu rO:J;woju muzyki za
częto używać wszystkich tonów i stąd wystąpiła po..
trzeba nadania nazw pozostałym tonom (czarnym
klawiszom). Dzisiaj tony tworzą jakby rodzinę
w skład której wchodzi 6 to kolejno następu
jących po sobie. Ton leżący w środku tej rodziny
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staje !ię głową rodziny, a do tych tonów należą:
C J d, ej fi gJ a, b. Ton wyższy - sąsiedni od tonu
c - nosi nazwę cis od tonu d - dis i t. d. Ton wyż M
szy sąsiedni od tonu cis nazywa się cicis, od tonu
dis - dis;s i t. d. Tony niższe sąsiednie od tonów:
c, d, fJ gJ noszą nazwę ces, des, fes, ges. Od tonów
e, a, hJ - es, as,. b. Tony najniższe w rodzinie c, d,
f, gJ nazywają się ceses J deses, feses i geses w rOM
dzinie e, a,- b -- eses, asas, beses. Widzimy zatem,
że jeden i ten sam klawisz na fortepianie n. p. g
jest w tej rodzinie głową rodziny, najwyższym tOM
nem w rodzinie tej jest gisis, najwyższym zaś geses.
Oprócz tych nazw literowych używane są również
wspomniane uprzednio nazwy solmizacyjne, przy
tern do oznaczenia w solfeżu C J cis, cisis, ceses lub
b - beses, to znaczy jeżeli weźmiemy którykol M
wiek ton z danej rodziny wówczas nazywać będ2 ie
my według solmizacji zawsze jego głowę rodziny.
Przyczem uczący się winien zawsze pamiętać, któ M
ry ton danej rodziny solmizujr. Dla przykładu we M
żmtemy rodzinę tonów do
c. Najniższy ton ceses,
ces (w środku będzie c) dalej następują cis i cisis.
Jakkol\Niek wszystkie pięć tonów nazywać będzie
my "do", to jednakże pamiętać musimy, które J,do"
śpiewemy z wyżej przytoczonych tonów. Nuty jako
znaki n8 dźwięki śpiewane lub grane piszą się na5--4--'--
tak zwanej p i ę c i o l i n j i. 
===---==--==1--

Linje li czą się z dołu do góry od pierwszej
do piątej.

Na pięciolinji rozmieszczamy nuty w postaci
owalnych kółeczek lub kropek

"

Nuty możemy umieszczeć na linjach, pomięM
dzy niemi, pod linjami i nad linjami, n. p.

,;> --o _ 
___'" _ ",-- -o --c;;'- -<9 "'.c- o '"

Zajmując wszystkie wolne miejsca na pięcio
linji umieściliśmy na 
iej jedenaście nut, e gdyby
zaszła potrzeba rozszerzenia skali, to wówczas mO M
żerny się posługiwać także i linjami dodanemi n. p.-19dodane Qórne e 
 - - ----------------------

dodane dolne -6 
 - - ?:7 9 
Z położenia nut na pięciolinji wywnioskować

możemy, że im ton jest niższy grub
zy, tern niższe
miejsce zajmuje na pięciolinji, a im zaś wyższy 
cieńszy, tern wyższe. Jakkolwiek położenie nut na
pięciolinji określa nam poniekąd wysokość brzmie M
nia tonów w zależności od zajętego miejscD, to po.
mimo wszystko niemożemy jes2cze ściśle określić
ani nazwy tonu. ani też wysokości jego, dopóki na
początku pięciolinji, przed nutami, nie umieścimy
znaku tak zwanego klucza.

na przykład:
---------
!n -!9- 
===._
-----
. sol razkreślne.

Klucl ten nazywamy kluczem wiolinowym elbo
skrzypcowy m, który położony jest na linji drugiej,
jego nuta kluczowa jest sol w oktawie razk:eślnej.

(C. d. 11.)

Dyr. JULJUSZ ADAMSKI (Ro.ha t

CZYNNIK RASOWY i NARODOWOŚCIOWY W MUZYCE.IV. (Ciąg
Uratowały one niejedną melodję ludową od za

pomnienia, ale były karmią zdrową dla polskiego
pokolenia dorastającego. środkiem szerzenia kultu
dla pieśni rodzimej i czynnikiem wychowawczym
w okresie niewoli politycznej.

Tak więc przez Moniuszkę, naszego Verdiego
i Schuberta w jednej osobie - przemówiły cechy
rasowe narodu połskiego
 Czuł to sam mistrz, kiedy
np. w roku 1868., w czasie wystawienia swojej "HalM
ki" w Pradze czeskiej, recenzent jednego z pism
perjodycznych czeskich (" Narodni Prorok") cytował
następujące słowa Moniuszki:

... Ił podróżując po ziemiach polskich, natchnio
ny jestem duchem narodowych pieśni, a 7. nich miM
mowolnie przelewam natchnienie do moich wszyst M
kich płodów" (H. Opieński: Stanisław Moniuszko
1924). Moniuszko ożywił styl polski, dał syntezę
tego, co wytworzyła dotąd polska muzyka przeszłoM
ści, ale z drugiej strony zasklepił się w wsp6łczes M
ności i utknął swoim rozwoju - a wobec tego
nie może być żany za przestawiciela postępu,
który poza Pols ą a w szczególności w Niemczech

:o

dalszy).
dzięki działalności Wagnera i jego szkoły zaznaczy
się tak imponująco.

Inny był natomiast piewc
 narodu, który stwo M
rzył "projekcję przyszłego polskiego stylu", sięgnął
wpływem swoim poza swą epokę i poza .łany polM
skie. Był to Fryderyk C h o P i n, Ó'N meteor, który
blaskiem swoim przyćmił wszystko, co dotychczas
wydała lutnia polska i 
tóry olśnił całą Europę...

Słusznie też Przybysze wski w rozprawce swo.
jej: "Szopen e Naród" powiada:

".... i ten ton zasadniczy duszy polskiej, który
w muzyce ludowej n:tjczyściej, ale zaledwie w kil
ku, kilkunastu tonach istnieje.... rozrósł się w du
szy Szopena w niepomierny, olbrzymi kwiat, pełen
królewskiej potęgi i chwały....n

Rasowe cechy narodu polskiego znalazł Cho
pin w mazul'kach, zaczerpniętycłi z muzyki naszej
ludowej. W tej dziedzinie, zdaniem Norwida - był
Chopin powołany. by "odkrywać nowe światy har
monji i przez czynniki polskiego folkloru podnieść
ją (tj. naszą muzykę ludową) do ogólnoludzkiego
znacze.&ia". Toteż Chopin czerpał z pierwszego źró
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.
dła, bezpośrednio, nie kusząc się o przerabianie
materj-£)łu dźwiękowego, zebranego przez Kolberga
(..Pieśni ludu polskiego), w przekonaniu, że pieśń
ludowa w tych zbiorach jest już zmodernizowana
("....z przyprawionemi nosami, różowane, z poob
cinanemi nogami albo na szczudłach...." - wyjątek
z listu Chopina do rodziny z roku 1847).

Słusznie też Prof. Jachimecki w swojej pracy:
"Fr. Chopin, rys życia i twórczości" - zbija za"
patrywanie Bartóka jakoby Chopin nie znał "praw
dziwej muzyki wiejskiej".

Zdaniem Niecksa w żadnej innej kompozycji
Chopina nie występuje element narodowy w ró
wnym stopniu niesfałszowany jak właśnie w kra
kowiaku "Grand Rondeau de concert" op. 14 
i nigdy, zdaniem jego, nie naśladował Chopin tak
wiernie melodyj narodowych i rytmów tanecznych
ludu polskiego, jak właśnie w tym utworze.

Na wzmiankę zasługuje drugi utwór, również
orkiestralny: "Grande Phantaisie sur des airs na
tionaux polonaises" op. 13, w którym przewijają się
znane, popularne melodje polskie obok ruskich.
(Szczegółow4 analizę przynosi bardzo sumienna
praca prof. Dr. Jachimeckiego, wyżej cytowana). Nie
mniej w jego pieśniach, - a jest ich kilkanaście 
(np Piosnka litewska, Życzenie, Lecą liście z drze
wa i tp.) spotykamy najczystszą muzykę ludową
i ten ton ludowy, który sprawia, że niektóre z nich
zyskały wielką popularność i weszły do śpiewni
ków szkolnych.

Rzućmy okiem na całą jego spuściznę i wszę
dzie wyczujemy w działalności artystycznej Cho
pina ludowe motywy i rytmy szczeropolskie, wy
ciskające swoje piętno rasowe na każdym utworze.

Chopin w preludjach kreśli dramaty własnego
narodu, na kanwie rytmu mazurków skocznych ma
luje obrazy z życia ludu wiejskiego. - Brzmi tam
zatem życie wioski polskiej, słychać rozhowory, po
gwary chłopów, wybijane hołupce, gwar tańczących,
którzy "ledwie karczmy nie rozwalą".

Te same nastroje zawieraj4 polonezy) niby
"dzieje narodu i pielgrzymstwa polskiego", momen
ty triumfów i chwile rozpaczy, załamań ducha na
rodowego, uchwycone w formie dźwiękowej. .

Chopin jako muzyk narodowy, w latach 1831
roku tworzył narodową muzykę. Obok wspomnia
nych preludjów, wśród których taki np. prelud
d-moll wedle słów Przybyszewskiego, był krzykiem
dusz całego narodu" - stanowi4 etjudy z r. 1830
klucz do muzyki Chopina.

Tak np. etjud c-dur (op. 10 Nr. 7) to jakby
ilustracja muzyczna ustępu z Dziadów "Droga do
Rosji" - wieje stąd mroźna atmosfera śnieżnych
pól Sybiru, wygląda z nich pejsaż zimowy, który
ożywia smuga mknących kibitek, wieje z nich ci
sza cmentarna, którą przerywa wicher żałosny i smę
tny dźwięk dzwonka u dyszla...

t Ballady są koroną twórczości Chopina, po
wstały bowiem wedle słów semego twórcy.. pod wpły
wem baśni romantycznych", uwieńczonych w bal
ladach Mickiewicza np. III. - ..;:)włte i ",ka". :....

Chopin snuł obrazy z dziejów narodu polskie
go, zabarwiał swoje melodje rasowemi czynnikami
- działał jako pieśniarz narodowy, jako bard du
cha polskiego, mistrz "z łaski Bożej", piewca pieśni
gminnej, pieśni ludu polskiego. Toteż słusznie mógł
twórczość jego muzyczną określić Norwid w "Pro
methidonie" słowami: "Podnoszenie ludowego do
ludzkości".

Z fal4 wszech"władnie panującego romantyzmu
w całej Europie popłynęła muzyka współczesna
Chopinowi, zrazu zagranicą a później też w Pol
sce aż prawie w ostatnie dziesi4tki lat, niosąc z so
bą kult powszechny dla pieśni ludowej.

(C. d. n.)
...............................................................................
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światowej sławy fabryk wło

skich gwarantowanej jakości

dostarcza najtaniej i na do

godnych warunkach

JÓZEf NEGER
Przemyśl,

Smolki 11.
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Prof. Dr. JÓZEF KOFFLER, Lwów. , 

Ił ·
INSTRUMENT ACJA.

(Ciąg dalszy)

XIV.

Najniższe tony każdej pozycji (ton 1 każdo
razowej skali naturalnej) nazywamy tonami peda
łowemi. Teoretycznie powinne być wszystkie siedm
do zagrania aż do kontra I E. W rzeczywistości moż
na zagrać tylko pierwsze dwa l B i 1A, już 1 As jest
bardzo niepewne, a 1 G bardzo niebezpieczne. Lecz
,B i ,A należy używać ostrożnie. Berlioz radzi wpro
wadzać je skokiem oktawy, kwarty IlJb kNinty.

Zapotrzebowanie powiE:trza u puzonistów jest
tak wielkie, że w forte prawie po każdej nucie mu
szą na nowo oddychać. O ile zaś puzonista może
oszczędzać oddech wówczas potrafi tony łączyć po
dobnie jak każdy inny instrument. W pia no puzon
potrafi wytrzymać tony niewiarygodnie długo.

Im niższe tony tern powolniej odzywają się
one. Trylów przy pomocy ciągów nie używa się,
najlepsze są wvkonane zmiennym naciskiem warg,
a zwłaszcza dotyczące tunów 8 i g w każdym (ią
gu, a więc:
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_6 ciąg S-ty 4-ty 3-d 2-gi 1. szy zamkni
ty.
Dzieła specjalne: Wszystko co od czasow Bacha
i Hiindla w partyturach znaleść można, specjalnie
u Wagnera i Ryszarda Straussa.

Puzon basowy.
Puzon basowy podobny jest do tenorowego

lecz jest o kwartę niższy:
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Wszystko cośmy powiedzieli o puzonie tenorowym
odnosi się również do puzonu basowego, z tern za
strzeżeniem. że nałeż
 brać wzgląd na oddech gra
jącego O zagraniu tonów pedałowych niema mowy,
już tony niższe od kontra 1 Es są bardzo trudne.

Puzon kontrabasowy.
Instrument ten brzmi o oktawę niżej' od pu

zonu tenorowego. Oczywiście, że jeszcze trudniej
na nim grać ja ; na basowym.

Instrument ma bajeczne brzmienie, lecz trudno na
nim grać wymaga silnych płuc i szczególnie odpo
wiednich warg. Obszar tonów następujący =

Puzony wentylowe.

Dla celów marszowych zastąpiono ciągi me
chanizmem wentylowym. Ułatwia to również te
chnikę gry, jednak ton puzonu wentylo" ego nie do
równuje brzmieniu puzonu ciągowego. Wentylowe
puzony mają również często mechanizmy pogłę
biające, przy pomocy których niskie tony są bar
dziej łatwe do wykonania.

(c. d. n.)

.r
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ARTUR PRZYORSKI (Chicaeo).

JAK NALEŻY GRAĆ MARSlA.
Istnieje jeden typ muzyk
, który zagrać po

trafi najlepiej tylko orkiestra dęta. Mianowicie: 
marsz! Żaden inny zespół muzyczny nie zagra mar
sza z taką pikanterją, werwą i życiem jak to wsta
nie jest robić dobra orkiestra dęta. Przed laty
marsz był prawdziwą domeną orkiestry wojskowej.
I dziś jeszcze orkiestra dęta dzierży prym jako
jednostka marszowa, lub atrakcja na wolnem po
wietrzu.

Biorąc to pod u
agę zdawałoby się, że każda
orkiestra powinna mieć w swoim repertuarze sze
reg niezniszczalnych marszów i grać je tak, iż no
we życie wlewają w każdego, który je słyszy. Nie
stety przeciętna orkiestra zwykle gra marsza tak,
że nie jest on wstanie kogokolwiek porwać. A prze
cież nie jest wcale trudno zagrać zwykłego mar
sza. Może jest to nawet jedna z najsłabszych je
go stron. W każdym r8zie tylko wyjątkowe orkie
stry potrafią z ma rsza wydobyć wszystkie możli
wości. Znałem zespoły zawodowe, które pod tym
względem zawiodły podobnie i jak amatorskie.

Jeden z powodów leży w tern, iż tylko nie
wielu kompozytorów notuje marsza tak, jakby so
bie życzyli by go zagrano. Piszą ćwierciowe nuty
gdzie powinna być ósemka z pauzą; lub notują
szereg nut, które wyglądają jakby miały być gra
ne legato, a jednak powinno być używane ażeby
wywołać efekt ognisty. Nie przemawiam za dowol
nem wykonaniem wartości nut w marszach, ale
doświadczenie wieloletnie przekonało mię o ko
nieczności wprowadzenia pod tym względem pe
wnych fundamentalnych zasad. Wykażę je na przy
kładach. A więc wpierw pewne zasady rytmiczne,
których zastosowanie zalecam szczególnie przy
wykonaniu marszów paradowych.

W marszu 02/4: wszystkie ćwierci z punktem
i półnuty należy wytrzymać całkowicie, wszystkie
zaś ósemki powinno się oddzielać od następnej,
chyba iż złączone są łukiem.

W marszu o 6/8: wszystkie ćwierci i pun
ktowane ósemki należy wytrzymać, zaś wszystkie
ósemki grać krótko.

W marszu alla-breve 
 wszystkie ćwierci
z wyjątkiem ł4czonych Jukiem, powinno się grać
krótko, - podobnie jak i ósemki. Wszystkie zaś
nuty z punktami, półnuty i całe wytrzymać należy
z pełną wartością.

To jest jedyny sposób wykonania marsza pa
radowego, oto przykłady na to:
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Ósemki należy odrywać, zaś ćwierci pełno
wytrzymać, inaczej efekt będzie nudny i bez życia.
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W przykładzie 2. gim powinno się grać ósem
ki krótko, zaś ćwierci i punktowane z pełną war
tością.

3) 
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W powyższym zaś przykładzie ćwierci nal eży

odrywać podobnie jak poniżej:

4)
b-a -
- - 
 1:- 
 - -'
 - --=--"
- ł : =-

r::L- ł =:=E
.' 

- - ----=- 
=
 =-
=t= -L- I:=--= =-=

Jednak półnuty należy wytrzymać całkowicie. Je
żeli puzony, barytony i basy mają frazę jak w przy
kładzie 5-tym
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6) należy ją grać następująco:
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W szystkie orkiestry powinne bezwzględnie wy
trzymać pełne wartości następujących nut:
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Stosując podane przezemnie zasady skraca
nia nut ćwierciowych i wytrzymania półnut w tak
cie aIla. breve, skracania ósemek i wytrzymania
ćwierci w takcie dwućwierciowym uzyskamy cza
rujące efekty kontrastu. Grając ł'\a paradzie mar
sze w ten sposób znajdzie orkiestra wielkie ulże..
nie, męczące uczucie zniknie całkowicie.

Należy zwrócić uwagę, by instrumenty dęte
drewniane nie tak silnie odrywały ćwierć nuty
i ósemki jak to czynić mogą instrumenty blaszane.
Nie powinno się pozwalać, by drzewo posługiwało
się ostremi akcentami, może to jednak czynić bla
cha. Wszystkie nuty powinne być zagrane z swo
istem życiem i pięknem. Krótkie nuty, punktowane.
połówki i całe należy grać z większą wagą na ich
początku niż na końcu.
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Następujący przykład:
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powinno się grać tak:
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Całą nutę należy również podobnie zagrać:

11) r -ł:)--ł
Początek jej musi być głośniejszy niż dalsze

trzyczwarte jej wartości. Bez różnicy, czy nuta
jest długa, czy krótka początek jej musi być za
akcentowany. W paradowym marszu należy bez
względnie nie dopuścić, by nuta miała to samo na.
silenie dynamiczne przez cały czas trwania! Zaw
sze zaczynać nutę lekkiem s f o r z a n d o jakby
delikatne dotknięcie dzwonu. Wreszcie należy uwa
żać, by koniec nuty miał mniejszą pojemność. Przy
pominam ponownie, że drzewo nie powinno tak
silnie akcentować nut jak blacha. (Dok. nast.)

.' .

R O Z m a i t o ś c i.
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Wiadomości muzyczne z Rosji. Według naj
now57ej teorji bolszewickiej posiada każda forma
artystyczna, każdy wyczyn w dziedzinie sztuki tyl.
ko wtedy pewne 7 naczenie o ile przynosi jakąkol
wiek korzyść ruchowi komunistycznemu. Szczegól
nie muzykom często bardzo ciężko udowodnić "uży
teczność ich twórczości. W tym celu nazwano os
tatnio pewien koncert, który zawierał utwory Mo
zarta i Beethovena, koncertem z czasów powstania
przemysłowego kapitalizmu. Natomiastkoncert Czaj
kowskiego nosił nazwę muzyki z czasów upadku
rosyjskiego kapitalizmu. Z treści programu mogła
się jeszcze publiczność dowiedzieć, że smętna mu
zyka Czajkowskiego umożliwia zrozumienie i wczu
cie się w cierpienie Hindusów, którzy uginają się
pCld brzemienien. jarzma angielskiego. Jednakowoż
mimo, iż bolszewicy zapatrują się bardzu scepty
cznie na muzykę, posiada Moskwa znakomite or
kiestry.

Całkiem inaczej przedstawia się sprawa mu
zyki na prowincji. Jakkolwiek ludność rosyjska jest
z natury muzykalną i koncerty przyciągają stale
licznie publiczność, to mimoto nie można mówić
o rosyjskiem życiu muzycznem.

Pewien muzyk - Rosjanin ogł()sił w gazecie
rosyjskiej następującą wiadomość "Na prowincH są
fortepiany i pianir.a bardziej podobne do pudła au
tomobilowego, do niesmarowanego wozu chłopskie
go lub też do któregokolwiek naczynia kuchennego,
aniżeli do instrumentu muzycznego. Jedynie w klu
bach robotniczych odbywają się koncerty, ale kie
rownikom tych klubów jest stan fortepianów zu
pełnie obojętny. Przytem chodzi tu przeważnie o zna
komite instrumenty, które skonfiskowano w domach
o wysokiej kulturze muzycznej. O ile zarządcy klu
bów są muzykalni, to sprawa przedstawia się je
szcze gorzej, albowiem panowie ci grają na instru
mentach w naj dziwaczniejszy sposób, rękoma, pię
ściami, a nawet butami".

T
n stan rzeczy jest godny pożałowania, bo
Rosjanie należą do najmuzykalniejszych ludów.
A więc nie chodzi tu jednak tylko o stan instru
mentów, ale o całą kulturę narodu, którą się bu
rzy i niszczy.

Instrumen dt:te W Tybecie. Pewnej damie
z francuskiego Jwarzystwa, która odnosiła się

z wielkim entuzjazmem do buddyzmu udało się
wreszcie po czterech daremnych wysiłkach dotrzeć
do stolicy Lhasa, dokąd wyjechała przebrana za
żebrzącego pielgrzyma w towarzystwie swego adop
towanego syna, młodego wykształconego Lamy.

W swej książce opowiada ona, że ku jej nie
małemu zdumieniu znalazła w Lhasa pośród wie
loma nowoczesnemi urządzeniami tybetańską armję
która uzbrojona w nowoczesne karabiny posiada
muzykę wojskową, grającą angielskie utwory ka
baretowe. Widocznie chińscy guwernatorzy, którzy
uważają się na prowincji za ni
ograniczonvch wład
ców i utrzymują własne oddzielne pułki, znaleźli
w Tybecie dobrych naśladowców.

Kryzys w muzyce I wśr6d muzyk6w. Mu
zyka przechodzi ostry kryzys. Oświata muzyczna
upada, w konserwatorjach wied
ńskich liczba ucz
niów zmiejszyła się o 65 f1 /" w porównaniu z rokiem
ubiegłym, a cały szereg paryskich szkół muzycznych
musiał zawiesić w tym roku wykłady z powodu nie
dostatecznej frekwencji uczniów.

Bezrobocie wśród muzyków zwiększyło się we
Francji o 5"/u, w Anglji o 14!1/ v , a w Niemczech o 4"iłl
w porównani u z zeszłym sezonem, większość zaś
imprez, t. zw. "orkiestr bezrobotnych" nie ziściła
pokładanych w nich nadziei. W Paryżu mówi się dzi
siaj poważnie o zamknięciu słynnej opery, znane zaś
"Oorotheum" wiedeńskie, czyli lombard centralny,
wzmiankuje w swem sprawozdaniu za miesiąc pa
ździernik r. b., iż w ciągu tego miesiąca zastawiono
w lombardzie trzy tysiące skrzypiec, 700 pianin,
fortepjanów i fisharmonji oraz 600 sztuk innych
instrumentów muzycznych.

Smyczki ze sztucznego jedwabiu. Skrzypek
amerykański, Krato chwil, jak widać z nazwiska,
Czech z pochodzenia, mieszkający w m. Greenville,
w stanie Missisipi, otrzymał patent na smyczki ze
sztucznego jedwabiu, zamiast włosia.

Wynalazca uiywa do swych smyczków jedwabiu
sztucznego jednej z fabryk niemieckich, którego nici
odznoczają się wielką gładkością i elastycznością.

Warto przypomnieć, że już w 1875 r. muzyk
chiński, Wu Fang, używał do smyczków nici jed.
wabnych zamiast włosienia, musiał jednak zanie
chać swych prób gdyż smyczki takie okazały si
zbyt kosztowne.

l .r .
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USMIECH "ORKIESTRY".
Znakomite stanowisko.

Kompozytor Goldmark żywił dla swoich du
chowych dzieci ojcowską niemal miłość i przywią
zanie i dlatego też nie omieszkał ominąć żadnej
sposobności, by się przekonać, jak się publiczność
do nich odnosi.

Razu pewnego wybrał się Goldmark w podróż
by być obecnym na swej operze "Królowa Saby".
Na przeciw niego s\edziała w przedziale kolejowym
pewna młoda osoba. która wzbudziła w nim wielkie
zainteresowanie. Celem zaznajomienia się ze swą
piękną towarzyszką p.odróży, odważył się kompo
zytor n8 pytanie: "Pani zapewnie nie wie kto ja
jestem 7". "Oczywista, że nie" - odrzekła sąsiadka.

"Ja jestem Karol Goldmark, kompozytor kró
lowej Saby". ...

"Oto jest na wszelki wypadek dobrze płatna
posada.

Ładne Fis.

Gdy Rossini pewnego razu dyrygował swego
"Cyrulika z Sywilli 16 grał jeden z oboistów stale
Fis zamiast F.

Ro ssini poczęstował go tabaką i rzekł doń
z dobrotliwą miną: "Ja wolę, by pan w tem miejscu
grał F. Pańskie Fis jest wpradzie też bardzo ład
ne, ale jestem pewny, że będziemy jeszcze nieraz
mieli sposobność odpo Niedniejszego zastosowania
pańskiego Fis".
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Jeśli reflektujesz na akordeon,.................................. ...... ..... ...................................

o silnym tonie, po zniżonej cenie
kt6ryby cię pod każdym względem zadowolił,
z gwarancją dwuletnią, odnośnie do każdego

błędu konstrukcyjnego I materjału,
::::::::::::::::::::: z a ! ił d a J oferty Nr. 712 ::::::::::::::::::::'

od wielkiej włoskiej
f abryki Akordeonów

Ca\J
 Sanie Cru<:ianelli & Figli,
C1151 ELFIDPtRDO (Rncona) Włochy.

(L. dz. 1473)

Nr." 12
,..

Kurs dokształc. dla tambourmajor6w przy 20. p. p. Z. K.
Ministerstwo Spraw Wojskowych w '-zrozumieniu duże

go znaczenia orkiestr wojskowych i pO przekonaniu się, że nie
we wszystkich orkiestrach armji tok pracy postępuje jednolicie
w myśl ukreślonego planu, lak również mając na oku podnie
sienie poziomu wiedzy muzycznej u tambourmajorów, zarządziło
przeszkolenie muzyczne i wojskowe dla tambourmajorów or
kiestr wojskowycl1.

Na pierwszy kurs dokształcający powołano trzydziestu
kilku po.doflcerów do 
o p. p Ziemi Krakowskiej.

"

Kurs dokształcający dla tambourmajor6w:
-m Kpt. M. Dorołyński. kierownik Referatu Muz. przy M. S. Wojsk.

7 
 Mjr.-kplm. Schreyer.
Komendantem kursu został mianowany.przez Ministerstwo

Spraw Wojskowych major Juljusz Schreyer, znany i ceniony
kapelmistrz 20 p. p. Z. K.

Na wykładowców zaproszono zasłużonego dyrektora Kon
serwatorjum krakowskiego prof. M. J. Piotrowskiego oraz człon
ka Polskiego Związku Muzyczno - Pedagogicznego Prof. S. Ko
wickego. W wyszkoleniu wojskowem współpracował st. sierżant
M. Pisarek, tambourmajor 20. p. pi Z. K.

Zakres przeszkolenia obejmował wiadomości z dziedziny
harmonji, historji muzyki, instrumentacji, instrumentoznawstwa,
dyrygentury oraz administracji i musLtry orkiestr woj..kowych.
Prócz tego w programie kursu znalazły się lekcje, mające na
celu zaznajomienie słuchaczy ze stroną pedagogiczną ich zawo
du oraz ćwiczenia praktyczne. muzyczno-wojskowe z orkiestrą
20. p. p. Uczestnicy kursu otrzymali nadto wskazówki, w jaki
sposób można po powrocie do pułków kształcić się samodziel.
nie i uzupełnić luki w dotychczasowych wiadomościach z za
kresu przedmiotów ogólno-muzycznych.

Poziom prac kursu, dzięki pozyskaniu na wykładowców
poważnych sił pedagogicznvch, wysoki. Organizacja oraz kie
rownictwo majora Schreyera sprężyste i celowe Na skutek wy
tężonej pracy, ożywionej gorącem zamiłowaniem wiedzy mu
zycznej, osiągnięto wyniki nader pomyślne.

Sześciotygodniowe prace kursu zakończono nabożeństwem
w kościele garnizonowem oraz egzaminem. mającym sprawdzić
wiadomości słuchaczr.
................................................ ...............................

Od Administracji.
z dniem 1. stycznia 1932 rozpoczynamy

3.ci rocznik': "ORKIESTRY.'.
Prosimy odnowif w czas prenumeratę

I wyr6wnaf ewentualne zaległości.
...... ...... ............... .... ..... ........... ............ ....................
............................... .................. .............................

NA STRUNACH

PIRASTRO
grają od czas6w PAGANINIEGO.

najwybitniejsi artyści śwla owej sławy
................................ ................................................
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Ruch muzyczny w kraju.

.,

Warszawa.
Do największych dotychczasowych powodzeń sezonu, za

liczyć należy sukces Romana Totenberga, skrzypka i Bolesława
Kona pianisty. Totenbergdo niedawna uczeń Michałowicza(szkoła.
im. Szopena) a następnie Flescha w Berlinie powrócił dojrza
łym pierwszorzędnym artystą. O dojrzałości jego świadczył za
równo piękny. poważny program, jak i świetne tegoż wykonanie
Gdyby nie młodość Totenberga pisałoby się o nim jak o mi
strzu. Analogicznym fenomenem jest też i Bolesław Kon, wytwor
ny, poetyczny pianista, talent z łaski Bożej. Ale i wiek pode
szły święcił niedawno swe triumfy. Aleksander Michałowski
w konc::ercie Filharmonji dnia 11 grudnia wykonał obydwa Kon
certy Szopena z werwą młodzieńczą mimo jubileuszowych lat
wirtuozowskiego zawodu, ciągle utrzymującą si
 niezmiennie.
Jest to zatem wypadek również zjawiskowy.

Opera Warszawska nie rusza z martwego punktu. Plany
objazdowej Opery układane przez p. Baldwin- Ramułta, nie spot
kały się z aprobatą miast, wskutek czego Opera Warszawska
pozostała w odosobnieniu i sama będzie o swych losach decy
dować. Było to do przewidzenia.

Stowarzyszenie kompozytorów występuje z pierwszym to
warzyskim wieczorem nowego Zarządu w sali Philipsa a przyudziale artystycznym pierwszorzędnych sił. (en)
Krak6w.

Znów miesiąc pełen koncertów, jakby na przekór ogólnej
stagnacji, Muzyk
 symfoniczną reprezentowały aż dwa koncerty.
Pierwszy przyniósł w programie Polonez Zarzyckiego (instru
mentowany przez Maklakiewicza), Symfonję c. moH Skriabina i kon
cert e.moll Chopina. Dyrygował z polotem i umiejętnością uja
wnienia siły emocjonalnej utworów, A .Dołżycki. Solist
 L. Mu
enzera znamy już w Krakowie z najlepszej strony. Tym razem
ugruntował on swą popularność jako pianista łączący pierwiastki
muzyczne z wirtuozowskimi 
 organiczną całość. Na drugim kon
cercie wykonane zostały II. Symfonja i uwertura .Koriolan- Be
ethovena, oraz Lalo .Symfonja hiszpańska-. Dyrygował młody,
wysoce utalentowany kapelmistrz Z. Lałoszewski, solistą był f.
Mazmillen.
. Na scenie teatru miejskiego wystawiono tylko jedną operę,
a to . Trubadura- Verdiego, Jest to wprawdzie opera o scena
rjuszu pełnym najbardzie) niep..awdopcdobnych zbrodni i zawi
kłań, charakter jednak muz\ ki i stylizacja tekstu każe ją zali
czyć do muzyki satyryczno-komicznej. Wykonawcy (pp. Ftdycz
kowska, Stępniowski, Romanowski, Parłówna) starali sit; wydo
być ze swych party; wartości śpiewacze, rezygnując po większej
części z dążności do uzyskania prawdy scenicznej. Dyrygował
dyr. Wałłek-Walewski, nie maj:\c tym razem, tak jak i urkiestra,
większej roli do spełnienia.

Ciekawym był występ berneńskiego chóru "Opus". Wyko
nane zostały precyzyjnie i muzykalnie utwory kompoz
 torów
czeskich (także opracowania pieśni ludowych) oraE polskich.
Dyr. W. Steinman jest dyrygentem sumi
nnym i świadomym
swych celów artystycznych.

W ciągu ubiegłego miesiąca słyszeliśmy w Krakowie sto
sunkowo wielu skrzypków. Koncertowała Dubiska (dnia tego nie
zbyt dobrze usposobiona), ceniony w Krakowie Macmillen oraz
świetna Fachiri, której można pozazdrościć pełnego, dużego to
nu oraz precyzji gry. Z artystów miejscowych wystąpił młody
skrzypek p. Schenker, wykazując znaczne postępy w podejściu
do problemów wykonawczych.

Interesującym ze względu na instrument był koncert J.
Rakowskiego, grającego na viola d'amore. Wystąpił on wraz z wy
soce kulturalną śpiewaczką I. Janowską, której program mógłby
służyć za wzór inteligentnego dobierania utworów muzycznych.
Wykonanie "Pieśni wędrowca- (Lieder eines fahrenden Gesel
len) było wręcz rewelacyjne.

Z pianistów słyszał Kraków dwóch wybitnych artystów I.Friedmanna i A. Rubinsteina. W. P.
Lwów.

Po ruchliwym i pełnym kontrastów październiku listopad
był o wiele spokojniejszy.

lnauguracvjny wielki koncert symfoniczny Towarzystwa Mi
łośników Muzyki i Opery udał się pod kaźdym wzgl
dem. Ba:
tutę tego pierwszego wieczoru oddano Grzegorzowi Fitelbergo wl .
Skoncentrował on całe zainteresowanie na sobie. Jego nadzwy
czajne mistrzostwo, jego niesłychana witalność i olbrzymia zn

jomość orkiestry - o czem właściwie nawet nie wypada już mo
wić - czynią z nieao wirtuoza w najlepszem tego słowa zna
czeniu. Odnosi się wrażenie, że nie dyryguje on orkiestrą tyl
ko gra na niej z najwyższym artyzmem technicznym i artysty
cznym.

Usłyszeliśmy trzy nowe rzeczy: Karłowicza Epizod na Ma.

skaradzie, zinstrumentowany przez Fitelberga. Dzieło słabsze
mz znane dotychczas utwory Karłowicza. Być może, iż znajo
mość programu ułatwiłaby percepcję tego, długością i przewagą
powolnych temp nużącego dzieła. Prokofjewa symfonja klasyczna
- cacko kunsztu kompozytorskiego, bez wszelkiego głębszego
znaczenia i charakteru. W końcu Honeg
era .. Pacific 23 L" roz
czarowało nas - żywy dźwięk nie dotrzymuje, co partytura oku
przyrzeka. Dwa ostatnie utwory podobały się publiczności tak,
iż musiano je powtórzyć.

P 
anistów usłyszeliśmy dwóch: Claudio Arrau i Paweł Eme
rich. Pierwszy bezsprzecznie bardzo dobry pianista. Jednak pew
na przesada w ekspresji, słodyczy i uczuciowości na dłuższą met
.
nuży i nudzi, tembardziej. iż wywiera wrażenie nieszczerości
Beethovena Warjacje op. 64 - zdaje się najpiękniejsze, jakie
napisał - Schumanna F,mtaz,ja w C-dur, wypadły wskutek wi
l
kiego własnego bogactwa kontrastów najlepiej.

Paweł Emerich grał na dwu klawiaturowym fortepianie. No.
wy system fortepianu w rafinowany sjJosób skonstruowany przł: z
E. Moora i świetnie prnz Boesendorfera wykonany, łączy dWie
klawiatury z jednym mechanizmem dźwigniowym i młotkowym,
zjednem ustru-:łieniem. Ty
iące no
ych ni
zbadanyc
 
ożl.i
wości otwiera 'Slę przed gra)!\cym." Niestety mamy wrazeme, IZ
wynalazek zjawił się zapóźno i w 
łej kQnjunkt,!
ze. Paul Eme
rich jest pianistą wybornym, powaznym, nawskros muzykalnym,
obdarzonym fenomenalną pamięcią. Demonstro
ał -:łowy instru
ment na oryginalnych utworach na 4 ręce, gra)ąc)e bez tran
skrypcji, na wybornie brzmią
ym. Bachu, na 
łasnej kompoz¥cji
i rozmaitych innych specjalnie )U
 na ten mstru"!'e!1t ,na.plsa
nych. Z nich najbogatszą muzycznIe, konstruktywme I dzwl
ko
wo okazała się pasakalja P. A. Piska.

Lwowski teatr żołnierski, pod kierownictwem rotm. Ka
z.imierza Burnatowicza wystąpił na scenie Teatru Wielkiego, wy.
stawiając z powodzeniem operę narodową ..Krakowiacy i górale-.

Dzieło to wykonano pod kiero..vnictwem reżyserskiem p.
St. Czaszki i pod batutą por. kapelmistrza Tomasza Szyfersa
bardzo 
tar
nnie i z pietyzme'l1.
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L\\ owski Teatr toł"lerski.

Orkiestra grała dobrze, chóry Teatru żołnierskiego i Te
atrów mie;skich śpiewały pięknie a soliści dołożyli wszelkich
starań, by sprostać swemu, nie zawsze łatwemu zadaniu.

Wykonawcami byli członkowie Teatru żołnierskiego i ar. .
tyści zawodowi a w pierwszym rzędzie wymienić należy panie:
M. Popowiczównę, A. Stankiewiczową i M. Turkiewiczównę, oraz
pp. J. Gruszczyńskiego, K. Krzyworączkę, T. Leszczyna, St. Mar
jańskiego, K. Ostrowskiego, St. Szoslanda i i.

Tańce układu baletmistrza M. Statkiewicza dały zespołowi
baletowemu szerokie pole do pot)isu.

Z śpiewaczek wystąpiła z własnym recitalem Marja Bła
żyńska. Głos jej posiada timbre piękny, miękki, zmysłowy i na
wet znaczną kulturę wokalną. LYCZYĆ by sobie możną chyba pe
wnego pogłębienia muzycznej interpretacji. j. k.
Katowice.

Ostatni miesiąc obfitował w szereg senzacyj artystycznych
prócz miejscowych muzyków przesunęli sit: przez estradę kon
certoWą artyści o światowym rozgłosie.

Artyzm Artura Rubinsteina dysponuje wysokiemi wartoś
ciami w technice fortepianowej i duchowem ujęciu (aczkolwiek
odmiennem w stosunku do przekazanych nam przez tradycję)
dzieł interpretowanych w sposób mistrzowski. Idealnego odtwórcę
znalazły w Rubinsteinie utwory H. Villa. Lobos'a

Kwartet smyczkowy znany pod nazwą "Guarneri-, które
go członkowie grają na orY'linalnych instrumentach Guarneriusa
posiada światową sławę. Kwartety Beethovena (Op. 18. Nr. 5.),
Debussy'ego i Czajkowskiego F.dur zostały przez anonimowych
artystów (program nie podawał nazwisk) w sposób doskonały
odtworzone. Zachwycona publiczność zmusiła artystów - (fakt
niezwykły podczas koncertu kameralnego) - do naddatku.

Skrzypce reprezentowane były tym razem przez Irenę Du

.r
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biskę i Borysa Schwartza. Pierwsza zajmuje wśród wiolinistrk
współczesnych jedno z pierwszych miejsc. Miłv ton i nieskazi
teIna technika: oto zalety gry artystki. Borys Schwartz. którego
grę omówiliśmy przedtem na łamach "ORKfES TRY. rozwija swój
talent w kierunku wirtuozowskim. Program artysty zawie.."ł m.
i. Ciaconnę Vitali'ego i Bacha oraz koncert Mendelssona. Kon
cert kompozytorski Karola Szymanowskiego w wykonaniu Stta
nisławy Korwin Szymanowskiej. prof. Allinówny, prof. Cetnera
i prof. Haniszewskiej był prawdziwą biesiadą artystyczną na pro
gram ktorej złożyły się utwory skrzyppowe. fortepianowe i pieśni
solowe.

Wojskowa Szkoła Muzyczna pod spręiystem i energiczne m
kierownictwem kpt. Faustyna Kulczyckief;!o rozwija się dosko
nale. Rezultaty pracy przedsta
iono na koncercie muzyki pol
skiej (Moniuszko. Noskowski. Zeleń
ki).

Czechosłowacki chór ..Opus" (dyrygent W. Steinman wy
konał utwory trudne, należące do pereł litr ratury chórowej.
Szcz
gólnie dobrze wypadły kompozycje czeskie (N()vak, Fibich
Smetana), począwszy od skromnych pieśni hldowych a skoń
czywszy na skomplikowanych utworach Dclifonicznych.

Teatr Polski. Hrabia Luksemburg, operetka F. Lehara.
"Lehar za Leharem, za Leharem Lehar, - a za t
m Leharem
-- jeszcze jeden Lehar-. Oto powiedzenie, którem możnaby scha
rakteryzować linję repertuaru operetkowego Teatru Polskiego.
Po "Wesołej Wdówce. i "Paganinim" wystawioRo trzecią z rzę
du operetkę F-LeharL

Blisko 2S lat dzieli nas od pierwszego wystawienia ..Hra
biego Luksemburga. (1908) mimo to nie stracił "on" nic ze s
ej
popularności. Na czoło wykonawców wysunął się reżyser Mar)an
Domosławski, który nieszarżowanym komizmem i świetną m
s
ką rozśmieszał rozbawioną publiczność. Reszta zespołu, a WięC
pp. Nochowiczówna, Korabianka. Chorjan, Petecki i inni hu:no
rem i werwą dostrajali się do udanej cało5ci. Orkiestrą dyry
gował kapelmistrz Leszczyński. Choreograf ja pomysłu baletm.
W ojnara. Dekoracje art.-maI. Glogiera podobały się naogół- (W)
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I

I
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Ruch muzyczny zagranicą.
Wiedeń.

Pomi
o ciężkich czasów, ogromnej redukcji subwencji
państwowej i innych przeszkód, wystawiła Opera "Zmierzch .bo
gów" Wa
nera i tym zakończyła wznowienie całej tetralolj_i "Pier
ścienia Nibelungów. Nowa inscenizacja wywołała, pomimo po
jedyńczych głosów sprzeciwu co do stylu dekor
cji, o

lne za
dowolenie. "Zmierzch bo
ów. ściąga tłumy pubhcznoscl - co
jest znowuż dowodem ogromnej muzykaln05ci Wiedeńczyków,
którzy. nie bacząc na kryzys materjalny, przepełniają produkcje
muzyczne, oczywiście o ile są faktycznie pierwszorzęd'\e. KI e
m e n s Kraus i reżyser Wallerstein uczynili wszys1ko. aby stwo
rzyć arcydzieło sztuki scenicznej godne tradycji Ope
y.w.iedeń
skiej. Koncerty filharmonicz'1e stają się COraz bardLle} mtere.
sujące. Debussy'ego rapsodja na saksofon wypadła doskonale.
jak również "Be 'ero" Ravela oraz 4 "Etiudy n
 orki.estrę _.Stra
wińskiego. Kilka dni pózniej zaprod Jkowa!a Się orklest ra fl
ha

moniczna w radjo. Usłyszeliśmy przepyszme odegra 1e "Wdr)aC
e
na temat węgierski" Franza Schmita oraz Ravela opracowame
cyklu fortepianowf'go Mussorgskiego "Wystawa obrazów". Uro.
zmaicenie programów tych wzorowych koncertów oraz wysoki
poziom artystyczny w interrretacji. przysporzyły im widką !iY

patję publiczności a szczególnie młod
ieży,. która z r.nłodzi
n
czym zapałem entuzjastyczn.e przyjmuJe dZielnego kIerowmka
Klemensa Kraussa.

To co wniósł Krauss do koncertów filharmonicznych, uczy
nił O s wal d K a b a s t a dla radja wiedeńskiego. Koncerty
w wielkim stylu muzyki nowoczesnej, jednolitość i planowość
w ułożeniu programó II or.u izolowanie produkcji artyc;tycl.nych
od polityki i ich walk - oto są zasługi nowego dyrektora radja,
któremu powierzono również kierownictwo klasy dyrygenckiej
w akademji muzycznej.

Jednym t najciekawszycn wieczorów był koncer
 rosyj
skiego kapelmi sirza B u t n i k o w a, który wykonał m l. "Pro
meteusza" Skrjabina z zastosowaniem oznaczonego w partytu
rze .fortepi!łnu świetlanemi kc. lorami. (Farbenklavier). Po 1luż
szej przerwie wystąpił niegdyś ulubiony dyrygent Feliks W e i n
g a r t n e r. EleganCja ruchów, temperament młodzieńczy budzi
jak zwykle zachwyt. Jako kompozytor atoli wykazał Weingartner
w swoim najnowszym utworze ..Burla. brak inwencji twórczej.
Ze solistów na wyróżnienie zasługuje nasz mistrz Ignacy F r i e
d m a n n, k:óry w przepełnionej sali czarował słuchaczy jak zwy
kle pięknem brzmieniem fortepianu, olbrzymią techniką i siłą
wyrazu, oraz jego rywal WłodZimierz H o r o w i t z, który Ba
chem i Strawińskim (Petruszka we własnej przeróbce) w 
budził
poryw u publiczności. natomiast w walcach Brahmsa, oraz po
lonezie Chopina rozcz/lrował przesadzoną sent/mentalnością. Ze
skrzypków wymi
niamy Mischę E l m a n a zdobywąjącego sobie
coraz więcej sympatji; tym razem porwał słuchaczy mistrzow
skiem wykonaniem koncertu Glasunowa i sonaty Mozarta.

Juljusz Wolfsohn.

Ił I

II

KRONI KA
Prof. Zdzisław Jahnke mianowany został dyrektorem

poznańskiego Konserwatorjum Muzycznego. (w)
KonserwatorJum muzyczne w Katowicach zostanie

prawdopodobnie zamknillte. Takiego rodzaju przyp
szczenia
powstają wobec świeżp nadesłanego pisma Wojewody Sląskiego
do Marszałka Sejmu Sląskiego. Treść jego brzmi: .Nawią
ując
do pisma Pana Mar3z/lłka l drid 10 kwietnia 1931 r.liczba 
35/31
w sprawie rezolucji Sejmu Słąskiego z dnia 31.111 1931 r., do.
tyczącej Konserwatorjum Muzycznego w Katowicach - mam za
szczyt oznajmić. iż zgodnie z treścią powyższej rezolucji urno.
wy z kontraktowymi nauczycieL'Jmi i urzędnikami Konserwator..
jum wygasają z dniem 31.VłIł. 1932 r. "obec czego nie będą
istniały, po tym terminie żadne zobow ązania. krępuJące decyzj
Sejmu Slą<;klego co do utrzymania nadal Śląskiego Konserwa
torjum M,'z
cznego ze środków Skarbu Śląskiego.

Wojewoda: (-) Dr. qrażyński.
W Poznaniu powstał kwartet wokalny. złożony z ar

tystów Opery poznańskiej. W skład kwartetu wchodzą: pp. Roy,Karpacki, May, i Springer. (w)
. Połw1llcenie pomnika na grobie J6zefa $liwińsklego.

J 
 hstopad<'J na cmentarzu powąskowikim odbyła się uroczy
stość poświęcenia pomnika na groble (kw.itera 18) niezapomnia
ryego mistrza tonów, wielkiego pia,isty - szopenisty. JózefaSliwińskiego. (wki)

Oryginalny instrument muzyczny wynalazł obywa
tel miasta Stołpc6w p. S ,slomon Utiewski. Instrument skła
da się ze struny napiętej na odpowiedniej ruru. a połączony
jest przez membranę gramofo
ową z głośnikiem. Przy pociąga
niu smyczkiem po strunie instrument wydaje tony, brzmieniem
zupełnie zbliżone do tonów wiolonczeli. Na niez
ykłym tym in
strumencie. wynalazca wygrywa najtrudniejsze utwory muzyczne

Orkiestra i ch6r nIewidomych powstały w Warsza
wie z inicjatywy dyrektora Instytutu Głuchoniemych i Ociem
niałych. Zespoły wystąpiły z powodzeniem przy okazji 114. rocznicy założenia Instytutu. (w)

Nasi za granicą.

Staraniem TQwarzystwa I Chopina rozpoczllły sili
w Paryżu uroczystoś:i ku uczczeniu setnej rocznicy przybycia
Chopina do Fr..1ncji. - Pierw57ą część uroczystości chopinow
skich stanowił hołd, złożony genjuszowi Chopina przez Fran
cuzów na koncercie galowym, w którym znakomity pianista Y v e s
N a t odegrał szereg utworów nieśmiertelnego kompozytora zdo
bywając przy tern wielki sukcrs artystyczny. W niedzielę dnia 22
listopi1da "l' ASiociation des Concer:s Poulet", zorganizowała na
stępnie festival chopinowski pod dyrekcją p. Piero Coppola. Ja
ko dalszy ciąg tyci} uroczystości. odbył się bankiet, na którym
T Jwarzystwo im. Fryderyka Chopina, stowarzyszenie artystyczno.
nauko A-e francusko. polskie święcić będzie 20-lecie swego istnie
nia. Uroczystość odbyła się pod patronatem francuskiego mi
nistra oświaty i s ztuk pięknych, oraz ambasadora Chłapowskie
go i jego żony. Druga częśc uroczystości chopinowskich obej
mować będzie hołd Polski dla pamięcI Chopina. Odbędzie się
ona w maju 19)2 r. ze współudziałem najsławniejszych artys
tów polskich. Wówczas to ambasada polska w Paryżu wyda wiel
ki bankiet.

W Winnipegu. w Kanadzie. odbył sili pierwszy pol
ski koncert, na kt6rym debjutował polski skrzypek. Sta
nisław Gurowskl. który niedawno przybył z Londynu. gdzie ukoń
czyi z odznaczeniem 3 letni kurs w Królewskiej Akademji Mu
zycznej. Pismo angielskie wyra tały się z największem uznaniem
o utalentowanym rodaku. pochodzącym z Winnipeg, podkreśla
jąc. że koncert Gurowskiego był jed'lym z najlepszych o" sze
regu lat.

Tadeusz Jareckl. kompozytor przybył do Paryża z No
wego Jorku, gdzie został przyjęty przez Sto Narzysz
nie Mło'
dych Muzyków Polaków. Tadeusz Jarecki wraz z małżonką L
Levellyn śpiewaczką wystapią na koncercie w Paryżu, poczem
udają się do Polski na występy, (w).

Paweł Kochański. głośny polski skrzypek, wystąpił wpierw
szym swym koncertem w swym sezonie w nowojorskim Idu.
bie American Womans Ass. Koncert miar wielkie powodzenie.

$piewacy polscy pp. Mossakowski. Gołllbiowskl i Trll
bickl. występują z koncertami w Jugosławji, ciesząc się ogromnem powodzeniem. (w)

Ignacy Paderewski przebywa obec . w Szwajcarji, gdzie
występuje z koncertami. Z początkiem r. J932 wraca mistrz doAmeryki. (w)
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Nina Stokowska, polska skrzypaczka występowała z powodze
niem w Rydze zyskując życzliwą ocenę krytyki łotewskiej. (w)

Archiwum manuskrypt6w beethovenowskich w Bonn,
przystąpiła do fotografowania wszystkich 
artytur. mistr
a, . ce
lem utrwalenia ich treści na zawsze, mater)ał bowiem z biegiemczasu uległ zniszczeniu. (w)

Muzeum dfwl,kowe, zawier
jące zbiory .p
yt z głosami
najznakomitszych ludzi, zostało zał.none w BerlInIe. Muzeumliczy 9.000 płyt w 250 językach. (w)

W Madrycie powołana została przez nowy rząd re
publikański specjalna .junta" narodowa dla spraw muzycznych,
która ma się zająć planem reform muzycznych. (w)

Państwowe KonserwatorIum Muzyczne w Moskwie,
które założył w r. 1866. Anton Rubinstein, zostało na rozkazwładz sowieckich zamknięte. ( w)

Paryska orkiestra symfoniczna, urządziła w Be
!inie
oraz szeregu miast niemieckich cykl koncertów. Prasa berhnska
zamieściła z tych koncertów pochlebne krytyki. (w)

Maurycy Rosenthal, sławny pianista" s
omponował "Wa

jacje i Finale na temat własny w D-dur". Pierwsze wykonanieodbyło się w Bad Gastein. (w)

Sala koncertowa w dowolnie zmiennej akustyce po
mysłu architekty B. Rascha ma być urządzona w szeregu studjostacyj radjowych. (w)
. Nieznane dzieło Mascagnlego, dwuaktowa idylla mu.

zyczna p. t. "Pinotta. zostanie niebawem wystawione na uro
czystym koncercie w Livorno. Utwór ten swego czasu zosta! ko

pozy torowi zafantowany za długi niewyrównane. MascagnI napI
sał kompozycję tą dla konkursu, z powodu spóźnionego nadesłania. komisja ją odrzuciła. (w)

A. Toscanini, po głośnych zajściach we Włoszech i kon
flikcie w Bayreuth, których powodem były poglądy apolitycznedyrygenta. wyjechał na stałe do Ameryki. (w)................................ ............... ......... ... .... ... .................................................................. .................. ..........

MA THIAS HEINICKE
Budowniczy skrzypiec mistrzowskich

WILDSTEIN Nr. 8. Bez. Eger
(Czechosłowacja)

ZAKŁAD PIERWSZORZĘDNY dla
budowy skrzypiec Girtystycznych.
Reperacje i prawdziwe ulepszenia

tonów. Rok założenia 1897.
Praktyka ukończona we Włoszech.

Moje skrzypce koncertowe dorównują w zu.
pełności oryginalnym włoskim skrzypcom
mistrzowskim. - Proszę żądać skrzypiec prób
nych. - Skrzypce moje odznaczają się głę
bokim wspaniałym i dalekonośnym tonem.
adna sztuczna impregnacja lub oszukańcza

procedura. - Wiele uznań i odznaczeń I
Berlin - Neukolln 14/1X, 31Do Pana Mateusza Heinicke ·

WILDSTEIN.
Wielce Szanowny Mistrzu!

Od 14 dni jestem w posiadaniu Pańskich skrzypiec i po
czuwam się do obowiązku podać W. Panu do wiadomości sąd
mój o nich. Lecz 
o, co powiem jest li tylko małą cząstk
 ,tego,
co możnaby jedYnie w chwalebnych superlatywach wyrazlc.

Skrz! pce są pod każde
 wzgl(
em w
(1aniał
. Co to oz
a
cza, jasnem jest Panu jako mIstrzowI w te) sam
) chyba, ml.e;
rze co i mnie. Nio wiem doprawdy, co m
m w n
ch ",":yroź.mc,
albowiem wszystko jest u nich, czego sC?ble tylk
 zycz.yc mozna.

Zmuszony jestem niestety wyznac Pa!'u, ze mimo 8-let
nich studjów i przy zupełnem technicznem I artystycznem opa

. nowaniu literatury muzycznej, nie zdziałałem dotychczas pra
wie nic, a to jedynie z powodu braku instrumentu, tak wspaniałego jak Pański. ....,

W międzyczasi
 miałem sposobno,ć odegrać koncert Beet
hovena, a innym znow razem. wziąć współudział w trio karne..
raInem. Sukces b.ył .na
zwycza)ny. Wszyscy obecni byli oczaro
wani i zachwycalI Się. Instrumentem. Nie wykluczam, że instru
ment ten inspiruje mię nadzwyczajnie.

A zatem czcigodny M!st
zu, brak mi słów na ",yrażenie
Panu mego podziwu dla Pansk.lego dzieła. Muszę tylko żałować,
że ludzie o wyro
ionych na z;wlskac
 
ają się nakłaniać do po
chlebnego pole
a)
ce
o recenzow
nla U:,strumentów, które w po
równaniu z Panskleml skuypcaml są II tylko marnemi pudłami.

Ja zaś z mej strony posta
am się o to, by wprowadzono
Pańskie skrzypce w 
onser
a
or)u
 Ste
na. Pozatem będę je
wszędzie, przy każde) okaz)1 )akn
,zyc.zhwiei każdemu polecał.

Z wyrazami szczerego podzIwu I głębokiego poważania
FRITZ SCHREIBER, profesor muzyki.

iłt
J

.. .11"'

W wledefiskleJ AkademIi Muzycznej wybuchł konflikt
między gronem wybitnych profesorów aDr. Priigerem, szefem
sekcji w Ministerstwie Oświaty, któremu zarzuca się świadome
szkodzenie instytucji. M. i. Dr. Priiger uniemożliwił Huberma
nowi objęcie klasy mistrzowskiej w Akademji. (W)

Wiedeńska orkiestra filharmoniczna zredukowana została o 20 muzyków. (w)
................................................................................

Konkursy.
Konkurs na utw6r muzyczny, związany z Ideą sportu.

Międzynarodowy Komitet Olimpijski wezwał m
zyków - Isom
pozy torów wszystkich krajów do udziału w konkursie na kom.
pozycję, która stałaby się ewentualnie hymnem igrzysk olimpij
skich. Wobec powyższ
go Min. W. R. i O. P. postanowiło ogło
sić konkurs na utwór muzyczny, związany z ideą sportu, usta
lając następujące warunki konkursu:

1. Konkursowe utwory muzyczne stanowić mogą: a) pieśni
na głos solowy lub chór, z akompaniamentem fortepianu lub or
ki estry, bądź też bez akompaniamentu; b) kompozycje jedno
części()we na jeden instrument z akompaniamentem lub bez,
bądź też na zespół kameralny; c) kompozycje jednoczęściowe
na orkiestrę symfoniczną, lub dętą.

2. Przyjmowane będą na konkurs utwory wyłącznie oby
wateli polskich 3. Nadsyłać należy tylko utwory nigdzie nie wy
konywane. 4. Utwory konkursowe winn
 być nads
łane "!' trzec
egzemplarzach. 5. Całkowite wykonywan!e ,utworu nie moze tr.wac
dłużej niż J 5 minut. 6. Na nagrody Ministerstwo W. ReJ. I O.
P. przeznacza 3.000 złotych. Pierwsza nagroda wynosi 2.000 zł.,
druga 1.000 zł. 7. Termin nadsyłania utworów upływa z dniem
1 marca 1932 r. o godzinie 12 w południe, utwory nadesłane pocz
tą winne posiadać datę stempla pocztowego, nie późniejszą niż
1 marca 1932 r. Utwory nadesłane po tym terminie nie będą
rozpatrywane. 8. Utwory należy nadsyłać do Min. W. ReI. i O.
P. (Wydział Sztuki), Warszawa, Al. Szucha 25. w kopertach za
opatrzonych w godło; kartkę z nazwiskiem i adresem napisane
czytelnie należy umieścić w osobnej kopercie zamkniętej i za
opatrzonej takim samym godłem, jak godło umieszczone na utwo
rze konkursowym. 9. Prawa autorskie dla nadesłanych utworów
są zastrzeżone. Utwory nagrodzone oraz inne zakwalifikowane
przez jury w liczbie trzech kompozycyj w każdym rodzaju, zo
staną wysłane do Ameryki na konkurs i wystawę sztuki olim
pijskiej w Los Angeles, poczem zwrócone będą autorom. 10. Ju
ry składa się z przedstawicieli Ministerstwa W. ReI. i O. P.
Państwowego Konserwatorjum Muzycznego w Warszawie, Pol
skiego Towarzystwa Muzyki Współczesnej, Stowarzyszenia Kom
pozytorów Polskich, Towarzystwa Miłośników Dawnej Muzyki,
Filharmonji Warszawskiej, Wyższej Szkoły Muzycznej im. Fr.
Chopina w Warszawie, Polskiego Radja i Polskiego Komitetu
Olimpijskiego. 11. Jury zbierze się dnia 15. marca 1932 r. a na
grody zostaną wypłacone najpóżniej w ciągu tygodnia od dnia
przyznania ich przez jury.

Jak wynika z powyższych warunków, konkurs organizo
wany przez Ministerstwo W. R. i O. P., ma charakter konkursu
eliminacyjnego przed konkursem międzynarodowym, mającym się
odbyć w Los Angeles w czasie igrzysk lO-ej olimpjady.

W warunkach konkursu międzynarodowego przewidziano
następujące odznaczenia dla autorów nal{rodzonych: 1. Olimpij
ski medal honorowy srebrny, pozłacany oraz dyplom; 2. Olimpij.
ski medal honorowy srebrny, oraz dyplom; 3. Olimpijski medalho norowy bronzowy oraz dyplom. .

$wiatowy konkurs muzyczny, na który zostaną zapro
szeni młodzi muzycy ze wszystkich kulturalnych państw świata,
urządza w roku 1332- gim. Miasto Wiedeń. Jury konkursu skła..
dać się będzie z naj wybitniejszych powag artystycznych. Prze
widuje się urządzanie takich konkursów przez kilka lat z rzędu.

Konkurs włoskich Instrument6w smyczkowych. Pod
egidą królewskiej Akademji filharmonicznej w Rzymie i przy po
mocy rządu odbył się niedawno konkurs budowy instrumentów
smyczkowych, do którego wpłynęło 36 skrzypiec, 15 wioli i 16
wiolonczel. Z pośród tych 67 instrumentów 26 zostało nagro
dzonych, a mianowicie: W 11 przypadkach otrzyma1j wykonawc
premj e pieniężne i srebrny medal, w 6 tylko srebrny medal, za
9 wykonawców uzyskało medal bronzowy. Oprócz tego udzie
lono premje J wytwórcom strun, oraz 2 wykonawcom smyczków.
Za budowę skrzypiec nie przyznano żadnego odznaczenia, na
tomiast wiolonczele i wiole zo Itały nagrodzone.

Warszawskie Towarzystwo Muzyczne organlzule wzo
rem lat ubiegłych nowy konkurs dla pianlst6w w marcu
1932. Termin zapisów mija 30. grudnia b. r. Granica wieku wy
nosi 28 lat. Kanrlydaci powinni przedstawić: dyplom z ukończe
nia Konserwatorjum, wzgl. dowód działalności artystycznej, ży
ciorys, dwie fotograje oraz dokumenty stwierdzające wiek kan
dydata i przynależność państwową. Nagrody wynoszą 5.000 zŁ,
3.000 zł. i 2.000 zł., Pozatem puyznana będzie nagroda "Pol
skiego Radja i dyplom honorowy. Program obejmuje wyłącznieutwory Szopena. (w)
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NEKROLOGI.
;:t. p. kpt.-kplm. Sikorski Andrzej

50-lecie Lwowskiej ..Lutni-Maclerzyll. W r. 1880 za- zmarł po długiej i cieżkiej chorobie w dniu 3 b. m. w Busku
wiązał się we Lwowie .Lwowski Chór Męski", który w listopa- Zdroju. Zmarły służył w Legjonach od r. 1914. W 9 p. p. L
g.
dzie 18&2 r. przekształcił się w chór mięszany pod godłem i na- pełnił funkcję kapelmistrza od 1911-1927 roku sk
d przeszedłzwą .Lutni 8 . w stan spoczynku.

Niosła .Lwowska Lutnia" cudną pieśń polską, po wszyst- Pozostawił po sobie liczne utwory muzyczne, Straciliś
kich niemal miastach byłej .Galicji., a także daleko po za gra. my jedn
go z bardzo zdolnych organizatorów orkiestralnych,
nicami roznosząc sławę sztuki polskiej w najmuzykalniejsze cen- muzyka l dyrygenta, godnego wielkiego uznania. człowieka ko
tra takie, jak Praga t Ołomuniec, Wiedeń i inne. Przedewszyst- chanego przez kolegów, muzyków i wszystkich, którzy bliżej go
kiem zaś skierowała swą misją w dzielnice Ojczyżny, tam, gdzie znali. W pogrzebie wzięły udział orkiestra 4 p. p. Leg. oraz
z powodu eksterminacyjnej polityki państw zaborczych zakaza- liczne rzesze publiczności. Cześć Jego Pam
ęci I
ne było tworzenie jakichkolwiek związków, które jednak tole Ś. p. Alojzy Dworzaczek. W Poznaniu w dniu 29. wrześ
rowano pod pretekstem kwartetów śpiewaczych. Szczególniej do. nia ,19
1 r, roz
tał się z tym światem po dłu'!iej! ciężkiej cho
niosłe znaczenie w historji śpiewactwa polskiego miały koncerty robIe s. p. Alo)zy Dworzaczek. Była to postac znana i lubiana
"Lwowskiej Lutni 8 w Warszawie we wrześniu roku 1885, dokąd w świecie muzycznym poznańskim, sprawował bowiem urzą«} ka
.Lutnia" wysłała słynny wówczas swój kwartet męski, nazywa- pelmistrza i dyrektora chóru Teatru Wielkiego w Poznaniu. Swia
ny później .d\\ unastką warszawsk ą 8, właśnie w celach owej pro- tło dzienne ujrzał w Czeskim Brodzie w Czechach o 4 mile od
pagandy pieśni polskiej, jak również, aby zainicjować organiza- Pragi w dniu 4, listopada 1869 r.t a pierwsze swe wiadomości
cją śpiewactwa polskiego w zaborze rosyjskim t w nadziej, iż tam, muzyczne otrzymał tamże, UCZąc się gry na skrzypcach i na for.
w sercu Polski, jej przykład, jej pieśń rodzinna znajdzie naj- tepianie od Fr. Schub
rta, poczem wstąpił do warszawskiego konsilniejsze echo... serwatorju
" gdzie studjował gry na skrzypcach u Barcewicza,

Z owej - niemal na rękach w Warszawie noszonej "dwu- a kompozYC)1 u Noskowskiego a w r. 1&92 otrzymał dyplom.
nastki" lutnianej pozostało lUŻ tylko trzech .Mohikanów 8 . A więc Jeszcze będąc w konserwatorjum zaczął grać w orkiestrze Te
Dr. Karol Czerny wierny od lat 50 jej druh, który od przeszło atru Wielkiego w Warszawie, a obowiązki te pełnił przez cztery
JO lat po dziś dzień jako czynny prezos, dyr. Władysław Sla- lata, przez jeden rok był dyrektorem Towarzystwa M,uzycznego
wiczek, członek założyciel .Lw. Lutni 8 , dyr. Dyonizy Toth, za- w Smoleńsku, a od 1896 r. zajął kierownictwo Tow. Spiewacze
łożyciel pierwszego w Polsce Związku Towarzystw śpiewackich go .Lutnia 8 w Łodzi, którą prowadził blisko dwadzieścia lat, za.i muzycznych we Lwowie. poznając Łodzian z operami Moniuszki. Potem przeniósł się .do

Z pocztu członków honorowych .Lutni-Macierzy. żyją J. Warszawy, gdzie prowadził zespoły, oraz kierował Sekcją mu
Paderewski. Piotr Maszyński, St. Niewiadomski i prezes Dr. Ka- zyki zbiorowej przy Warszawskiem Towarzystwie Muzycznem ażroI Czerny. do wybuchu wojny wszechświatowej, bo jako obywatel austrjacki, musiał przez kilka lat przebywać w Rosji, skąd jednakże

Rozwój Lutni szedł najkorzystniejszym torem, a w doro. . 'ł d P
bek ) 'e ) ' art y st y czn y wchodzi P oza setkami pieśni, kilkadziesiąt potem POWroCI znów o olski i objął z początku dyrekcję szkołymuzycznej w Kaliszu, w 192J-ym zaś roku przeniósł się do Po
oratorjów (ostatnio Liszta .Legenda św. Elżbiet y 8) i duży re- znania na stanowisko kapelmistrza i dyrygenta chórów w Tea
pertuar mszy św. klasycznego i modernistycznego kierunku, któnk trze Wielkim, które to funkcje spełniał do samej 
mierci. Wszys
to oratorja i msze św. wykonuje z towarzyszeniem orkiesryr cy poważali go za jego pr.swy charakter, sumienność i obowiązopery wielkiego teatru. kowość. dzięki czemu był rzeczywiście bardzo pożytecznym pra

Około .Lutni-Maci erzy 8 skupiał się stale poważny poczet cownikiem. Na dorobek jego kompozytorski składały się trzy
kompozytorów..polskich, którzy poświęcali jej owoce swych na- opery: "Zywila. pięcioaktowa dol słów Bronisławy Wilkoszew
tchnień, a bogata jej bibljoteka przechowuje ze czcią manuskrYtJta skiej według opowieści Adama Mickiewicza, wykończona w 1901
Galla, Jarec;kiego, Kuczkiewicza, Pańkiewicza, M. Sołtysa Sto. r. a wystawiona w Poznaniu dopiero w J926 r. Dwie inne opery,
jowskiego, Swierzyńskiego, Zarzyckiego, Leleńskiego i innych. to .Boruta" i .Marja 8 . Pisał wiele dzieł chóralnych, a jego ma.

Stałą życzliwością otaczał ..Lutnię-Macierz" jej długoletni zur z "Hal:(i. Moniuszki na chór męski do słów Artura Glisz
współdyzygent Stan Niewiadomski, niemniej BoI. WaHek-Wa- czyńskiego został wydany przez Sekcję im. Moniuszki w 1900 r.
lewski. a w najcięższych czasach wojny i powojennych ujęli lut- Pisał też pieśni solowe do słów Tetmajera i innych, szereg utwo
nianą batutę ze zapałem i poświęceniem dyrektorowie Pol. Twa rów na fortepian, na skrzypce, utwory kameralne i orkiestrowe.muzycznego św. M. Sołtys i Dr. Adam Sołtys. Prof. Feliks Starczewski.

Liczba b. członków czynnych "Lutni. przekracza tysiącz- W Paryiu zmarł znany kompDzytor francuski VI n
kę osób, wśród nich duża ilość najpoważniejszych w Ojczyźnie cent d'lndy, członek Akademji królewskiej w Anglji i Instytutu
nazwisk. Obecnie liczy .Lutnia-Macierz. przeszło stu członków belgijskiego oficer Legii Honorowej. Uczeń Cezara francka znajczynnych. dował Vincent d'lndy najistotniejszy swój wyraz w muzyce kameralnej. Jego "Las zaczarowany.. trylogja . Wallenstein. i kan

O trwałym rozwoju artystycznym świadczy towarzyszące tata św. Marji Magdaleny, zyskały mu sławę w środowiskach mu
występom "Lutni-Macierzy. wysokie umananie prasy i duży zycznych nietylko francuskich, lecz i zagranicą. Mimo, iż zmarły
aplaus na jej koncertach własnych, niemnIej na koncertach k Jmpozytor liczył lat 80., na kilka dni jesLcze przed śmiercią
związkowych, a gdy chodzi o występy w zawodach świadczy o pracował nad komponowaniem kwartetu i pisaniem dzieła o .Par
tym rozwoju n i e z w y kły s u k c e s, jaki .Lutnia.Macierz. sivalu. Wagnera.
pod batutą Jarosława Leszczyńskiego odniosła w Poznaniu
w r. 1929 na festivalu śpiewactwa słowiańskiego. Od kilku lat NOWE WYDAWNICTWA. .
oddała się "Lutnia-Macierz" z zamiłowaniem kultowi mU1.yki Ostatni numer ..Muzyki II, wychodzącej pod redakcją Ma
kościelnej w przesławnej lwowskiej bazylice obrz. rz. kat. w któ- teusza Glińskiego, przynosi na wstępie niezmiernie ciekawy ar
rej wykonuje coraz to innąt .missa solemnis 8 podczas sum nie- tykuł znanego estety, J.sna Kleczyńskiego, który podaje wiado
dzielnych w komplecie kilkudziesięciu śpiewaków, często z to. mość o zapomnianym portrecie Szopena, odnalezionym nieda
warzyszeniem pdnej orkiestry opery wielkiego teatru i orga. wno w Paryżu, w spuściźnie Gustawa Courbeta. Portret nie jest
nów, a dod energiczną batutą X. Dra M. Wyszyńskiego. podpisany, ani niema daty, niemniej jednak wiele cech tecbni., ' ' " . _ . ki malarskiej dowodzi niezbicie, że pochodzi on od genjalnego

. KI
ro
mctwo w dZiale _muzyk! sWI
ckle) powierzyła . malarza francuskiego. Jak widać z reprodukcji, dołąc
onej dotma.Maclerz od roku dyr. MilanowI Zume. 

Ef?S}.- rtykułu, portret jest jednem z najwybitniejszych dzieł Courbeta.
..... W obfitym zbiorze artykułów wysuwa się na pierwszy P la'1................................................................... 
..... .. 
 
 t - t d , d St Z t k ' k . d " ł .x."- eresu)ące s u Jum r. . e ows lego, tory po )ą pierwszą
,]oli 

 
 óbę analizy czysto muzycznej koncertu Jankiela z .Pana Ta.
Y"O,: . eusza 8 " Dyrygent W. Furtwangler, w swym świetnym artykule7,
 roni haseł wagnerowskich przed zarzutem nieaktualności, zaś

Alfredo Casella, przywódca młodej muzyki włoskiej omawia jejideały i cele estetycz,",e. .
Z obszernego wyboru artykułów na tematy aktualne wspo

mnieć wyp"da: studjum K. Rathausa o nowych problemach mu
zyczny
h w filmie, T, Czerniakowskiego o programie akcji mu
zycznej Radja Polskiego, H. Opieńskiego o popisie uczniów Pa
derewskego w Morges, M Glińskiego o londyńskim festivalu
muzyki współczesnej, B. Szarlitta o zmarłym niedawno dyrygen
cie wiedeńskim Fr. Schalku.

Obfita treść i estetyczne ujęcie szaty zewnętrznej cechują
ostatni numer .Muzyki", która stała się jednem znajpopular.
niejszych pism wśród fachowców i szerokich kół naszych miło
śników sztuki.

Jubileusze rocznice.

Od Administracji.
Z dniem 1. stycznia 1932 rozpoczynamy

3-ci rocznik ,,0 R K I E S T R Y"

Prosimy odnowić w czas prenumeratę

i wyrównać ewentualne zaległo ści.
.................................................-..-.........................
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